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S A L U T !

Marynarze polscy w czasie wy
kładu teoretycznego na pokła 

dzie trawlera.

♦♦ *

Marynarze Radzieccy w gości
nie u swych kolegów polskich.

* *

Młody instruktor Floty Ra
dzieckiej objaśnia marynarzom 
polskim działanie urządzeń 

technicznych na jego okręcie.
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Rek 1947 rozpoczęliśmy rozładowaniem na
piętej atmosfery pcl.tycznej w całym kraju. 
Wy bo. y do Sejmu Us awodawczego, w dniu 19 
stycznia, przeprowadzone zgodnie z ordynacją 
wyborczą, wzbudziły wieik.e zainteresowań e 
wewnątrz i naiewrątrz, jako akt olbrzymiej 
don osłości dla Państwa.

W kampan i przedwyborczej zarysowały się 
dwie biegunowo przeć wr.e koncepcje politycz
ne: pierwszą reprezentował Blok Stronnictw 
Demokratycznych, idący do urny ze Związkami 
Zawodowymi, Samopomocą Chłopską, organi
zacjami społecznymi, d:,.ugą nieoficjalny blok 
opozycj'.

Blok Demokratyczny miał na swym koncie 
dorobek dwuletniej pracy dla Państwa w po
staci: dźwignięcia kraju z ruin, wprowadzenia 
reformy rolnej, upaństwow:on'a kluczowych 
gałęzi przemysłu, uporządkowania stosunków 
wewnętrznych administracyjnych, zagospoda
rowania Ziem Zachodnich i Wybrzeża, uprzy
stępnienia nauki j wiedzy najszerszym masom.

W polityce zagranicznej Blok jasno i wyra
źnie sp-ecyzował stosunek do wschodn ego są
siada, jako gwarana naszych granic zachodnich, 
do bratnich narodów słowiańsk ch, jak też sto
sunek do nowych Niemiec, do podżegaczy wo
jennych i obrońców faszyzmu.

Blok wskazał narodowi drogę odbudowy kra
ju, perspektywy dobrobytu po przeprowadze
niu trzyletniego ¡planu gospodarczego, widoki po, 
koju budowanego na trwałych stosunkach z na
rodami, miłującymi pokój.

Każdy ob ektywnie myślący obywa' el musiał 
przyznać, ;ż Blok Demokratyczny ma piog^am 
jasny, realny, trzeźwy i uczciwy.

Nieoficjalny blok opozycj zgrupował przeci
wników dokonanych reform społeczno-gospo
darczych, zwolenników dawnych regime‘ów. 
A choć posiadał luiynę prowadzenia wyborów, 
przegrał kampanię wyborczą. Gdzie leży przy
czyna przeg-anej?

Przyczyną klęski opozycji była jej bezprogra

mowość. Negacja nie wystarcza za program. 
Gromada malkontentów, wsteczników, z-w e- 
dzo.ych, r.ie stanowi monolitu poetycznego, 
ar.i nie jest blok em ideowym. Skupienie tych 
warstw pod sztandarami PSL ne przyniosło 
zaszczytu temu stronnictwu, a naraziło je na 
klęskę wyborczą. Naród odżegnał się od bezpro- 
gramowej opozycji, skompromitowanej w do 
datku procesami podziemia.

Zwycięstwo Bloku Demokratycznego jest do
wodem, że naród pragnie slab.lizać j  stosun
ków na gruncie dokonanych reform, chce u- 
trwalszeia gospodarki, opartej na planie trzy
letnim, akceptuje politykę wewnę rzną i ze
wnętrzną kół demokratycznych, pragnie poko
ju i spokcju, chce Polski suwerennej, n ezależ 
nej, ale szczęśliwej,. zam:żnej, zbudowanej na 
zasadach trwałych i stałych.

Liga Morska, której Zarząd Główny w imie
niu członków zadeklarował wspóLą akcję z 
Blokiem Demokratycznym, wita jego zwycię
stwo z zadowoleniem. Jest ono gwarancją dal
szej intensywnej pracy nad odbudową wybrze
ży, partów, stoczn i całego życia morskiego. 
Jest bodźcem do pracy nad realizacją trzylet
niego planu gospodarczego, w którym interesy 
morza i wybrzeża znalazły właściwy  ̂ wyraz. 
Jest zapewnieniem spokoju dla ludności wy
brzeża i ziem odzyskanych.

Egzystencja narodu morskiego zależy cd pra
cy r.a mo.zu ; dla morza. Blok Demokra yczny 
dał wyraz trosce o ludność wybrzeża i ludność 
Z em Zachodnich, o zagadnienia z ich przyszło
ścią związane. To też należy podkreślić z uzna
niem fakt, że właśnie ludność ziem odzyska
nych i ludność wybrzeża dała dowód zaufania 
rządowi Jedności Narodowej i Blokowi Stron
nictw Demokratycznych, głosując na trójkę.

I to jest bodaj najw ększy sukces Bloku De
mokratycznego i najlepszy sprawdzian, że kro
czymy po właściwej drodze do lepszego ju t a, 
do potęgi na morzu, do P o 1 s k i M o r s k i e j .

Stanisław K iryluk
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Był czas, gdy Polska była w.ęi^szą potęgą niż 
Anglia... Byi również czas, gdy Polska wfadała 
brzegiem morskim, liczącym 1400 kilometrów. 
Ale potem nastał i tak; czas, gdy Polska jako 
pańsiwo suwerenne zniknęła z mapy Europy, a 
jedną z głównych tego stanu przyczyn było 
właśnie to, iż n e umiała ustrzec swego wybrze
ża morskiego, zachować swej bramy, wiodącej 
w świat, utrzymać dróg, wiążących ją z zaprzy- 
jaźn.onymi krajami, gdy w najbliższym jej są
siedztwie znaleźli się już tylko wrogowie.

Aż wreszcie po latach politycznego niebytu 
zaświtał dzień wolności, a wkrótce po nim inny 
radosny i epokowy dla współczesnej Polski 
dzień: 10 lutego 1920 roku.

Dnia tego kawaleria wskrzeszonego wojska 
polskiego dotarła do morza, wjechała w jego 
poszumem swobody śp ewające fale — a z twar
dej, utrudzonej bojami o niepodległość dłoni 
żołnierza polskiego padł w toń szarego Bałtyku 
złoty pierścień — symbol po w eczne czasy trwać 
mających zaślubin Polski z morzem.

Polski sen o morzu — sen Władysławów, So- 
b eskich, Batorych, Weyherów, Lanckorońskich, 
Arciszewskich i innych rozumnych a śmiałych 
synów tej z.emi — ziścił się. Polska władała wy
brzeżem, Polska oddychała morzem!...

Ale wróg — wróg odwieczny i zaciekły, nie 
mógł jej na to oddychanie morzem — a więc 
wolnością, a w ęc bogactwem, a więc potęgą — 
pozwol-ć.

Wszak Bismarck, ów prorok zbójeckiej zgrai 
germańskiej, powiedział, że silna Polska — to 
śmierć Prusom, a silne Prusy — to Polsce 
śmeić.

Wierny wykonawca Bismarkowskiej woli, 
wódz Trzeciej Rzeszy, „nadczłowiek“ XX  wie
ku, Adolf Hitler, skazał więc Polskę na śm erć 
i wyznaczył datę wykonania wyroku: 1 wrze
śnia 1939.

Pancerne mrowie nowoczesnego krzyżactwa 
runęło zbrojnie na wolne ziemie Polski, niosąc
— zda s.ę, nieuchronną tym razem — zagładę.

Barbarzyński potop zalał ziemie Rzeczypospo
litej; padła niezłomna stolica, pod gradem że
laza i ogn.a z lądu, morza i powietrza załamały 
się bohaterskie reduty wolności — Hel i We
sterplatte.

Z potężnych, stalowych kleszczy wyrwała się 
jedynie część polskiej floty wojennej i handlo
wej, aby głosić światu, że jeszcze Polska nie 
zginęła.

Polska flota — perwsza ze sprzymierzonych
— staje u boku Anglii. Jej okręty walczą pod 
Narwikiem i Dunk erką, bronią wybrzeży an
gielskich i Malty. Współdziałają w desantach, 
pod Dieppe i w Afryce, ochraniają konwoje na 
morzach i oceanach.

Biorą udział w gigantycznej inwazji konty
nentu europejskiego.

Mała flota, nie mająca — prócz przed wieka
mi stoczonej zwycięskiej bitwy pod Oliwą —

Jednostki f lo ty  w o jennej w  G dyn i przekazane przez Zw , Radziecki

Fot, Polska Zbro jna



U  luity 1945 r. W a l Pom orski przełamany. Polskie s iły  zbro jne po dotarciu
odnaw iają ak t zaślubin.

do morza
Fet. F ilm  Polski

bojowych tradyeyj, stwarza tę tradycję, zasłu
guje na wyrazy najwyższego uznania, a nieraz 
i zachwytu u sprzymierzonych, nakazuje re
spekt wrogom. Ta n.ewielka flota w ciągu k lku 
lat wojny przepłynęła ponad 2 miliony m il mor- 
sk ch, odbyła 1250 patroli, stoczyła 400 walk z 
lotnie wem, 174 z okrętami podwodnymi, 40 z 
flotą nieprzyjaciela .eskortowała 700 konwojów, 
zadała wiele śm ertelnych ciosów wrogowi, 
wykonała wiele trudnych, niebezp-ecznych bo
jowych zadań.

Ale za wolność się płaci krwią i sprzętem. 
Flota polska straciła szereg jedostek i  631 ofi
cerów i marynarzy.

Oni to dali Polsce i polskiej floe'e bojową, 
morską tradycję. Cześć wieczysta ich pam ęci!

Po latach bojów, po najw ększym pożarze 
świata nadszedł wreszcie upragniony dzień wol
ności. Dzień powrotu do Ojczyzny, do swoich, 
do domu — a bodaj do jego zgliszcz.

Ale flocie polskiej ta radość nie była jeszcze 
sądzona. Po latach trudów i bojów czekała ją je
szcze gorycz tułaczką na obczyźnie, gorycz nie- 
cierpl wa czekania. Flota polska nie wróć ła 
jeszcze do kraju. Zatrzymała ją siła gier poli
tycznych, potężniejsza od śrób okrętów i  tęskno
ty marynarskich serc.

Polskim okrętom, zbroczonym polską krwią 
za wolność Polski i świata, nie wolno wróć ć do 
kraju. Pójdą na łom, na służbę u obcych, a nie
które tylko, pozbawione swych zmodernizowa

nych urządzeń, może wrócą do. ojczystych 
portów.

Ale polska flota się odradza. Acz mel cznie, 
już prują dzioby polskich jednos ek fale Bał
tyku, już echo ich syren odbija się od zboczy 
Oksywia, Kamiennej Góry, od gmachów Gdyni, 
ruin Gdańska, Szczecina, Elbląga, wypłasza du
chy krwawych komturów z gruzów tw erdzy 
krzyżackiej w Malborgu, nieś e się pogłosiem 
drugi ego Grunwaldu, hen aż nad Psie Pole!

Ślub z dnia 10 lutego 1920 roku — ślub miło
ści, wierności, ślub walki niezłomnej został do
chowany.

Nad Bałtykiem — w wietrze wolności — znów 
dumnie łopoce polska b-ało-czerwona bandera!

W rocznicę pamiętnego ślubu, w dn u święta 
Marynarki Wojennej, wszystkie serca polskie 
ślą jej swój serdeczny salut.

Dr. Bronisław Miazgowski



ZJAZD WYBRZEŻA
Pod tym rrranem odbywały się w Gdańsku 

w dniach 5 i 6 stycznia r. b. obrady, zorganizo
wane przez Centralny Urząd Planowania, a po
święcone rekapitulacji wyników, jakie osiągnę
ły  wszystkie prawie resorty państwowe i go
spodarcze w pracy dla Wybrzeża i na Wybrzeżu.

Zagadnienie kapitalne stanowiły sprawy, 
związane z odbudową i zagospodarowaniem 
Wybrzeża i portów w ramach Narodowego Pla
nu Gospodarczego,

Po przemówieniu Prezesa Centralnego Urzę
du Planowania, ministra Czesława Bobrowskie 
go i po ukonstytuowaniu Prezydium zjazdu, 
zabrał głos Minister Żeglugi i Handlu Zagra
nicznego, Stefan Jędrychowski, wygłaszając 
referat: „Na drodze do Polski Morskiej“ , reasu
mując te es ągnięcia, jakie szczegółowo omaw ali 
w swych referatach następni z kolei mówcy, 
a więc:

Dyr. Darski — „Zagadnienie żeglugi i budo
wnictwa okrętowego“ ;

Dyr. Lubecki — „Zagadnienie rybołówstwa 
morskiego“ ;

Dyr. Różański — „Zagadnienie odbudowy 
miast“ ;

Dyr. Askanas — „Zagadnienie komunika
cyjne“ .

Podniesienie bandery

O perspektywach gospodarczego rozwoju Wy
brzeża mówił następnego dnia Delegat Rządu 
inż. Eugeniusz Kwiatkowski.

Specjalne komisje opracowywały na swych 
zebraniach kwestie, związane z zagadnieniami, 
omawianymi przez referentów. Rezolucje komi- 
syj przyjęte zostały przez plenum zjazdu.

** *

Zjazd miał charakter uroczysty. O doniosło
ści jego świadczyła najlepiej obecność Prezy
denta Bolesława Bieruta, wiceprezydenta 
Szwalbego i premiera Osóbki-Morawskiego. Na
strój panował podniosły. Rezultaty osiągnięć na 
Wybrzeżu miały niezwykłą wymowę. Dowodzi
ły  nie tylko realizacj. zamierzeń, ale przekro
czenia najśmielszych oczekiwań, wychodzących 
daleko po za plan pracy na Wybrzeżu. Dał 
temu wyraz Prezydent Bolesław Bierut w 
swym przemówieniu końcowym, które w zimne 
mury uczeln, gdańsk ej, gdzie odbywał się 
zjazd, wniosło nastrój ciepła i serdeczność- Mo
wę tę ze względu na jej niezwykły charakter, 
tak daleki od suchych przemówień, podajemy 
in extenso:

Przemówienie Prezydenta 
B o l e s ł a w a  B i e r u t a

„Zdawało się, mimo radości wyzwolenia, że 
praca, która nas czeka, jest tak wielka, że może 
jej nie poradzimy. Prace, których wyniki dziś 
podsumowaliśmy — nie tylko zaprzeczają tego 
rodzaju wrogim legendom, ale dowodzą, że 
w dziedzinie gospodarki ogólnonarodowej potra
fimy być wzorem dla innych narodów. Jednym 
z najważniejszych zadań, które musi zreal zo- 
wać cały naród polski — jest szerzenie świado
mości, że Polska stać się musi krajem morskim. 
W rozwoju Polski, jako kraju morskiego — za
interesowany jest każdy obywatel nie tylko tu 
w Gdańsku, Gdyni,. Szczec nie czy Elblągu, ale 
także w Warszawie, Krakowie, Wrocławiu, 
Opolu, Lublinie czy w Rzeszowie. Tu na Wy
brzeże powinn śmy choćby raz w roku przy
wieźć każde dziecko polskie, aby nauczyło się 
patrzeć na morze, na ten wspaniały p ękny ży
wioł, aby się nauczyło kochać morze i poprzez 
morze—PolskęT Składają^rTasz^wysiłek na wy
konanie planu na odcir.ku morskim i obserwu
jąc jego rezultaty, każdy z nas wczuje się w to> 
co czuł niegdyś nasz wielki wieszcz polski M c- 
kiewicz, kiedy mówił: „Ja kocham cały naród, 
ogarniam w ramiona wszystko, przeszłe ¡ 'przy
szłe jego pokolenia, chcę go dźwignąć, uszczęśli
wić, chcę mm cały świat zadziwię“ ,
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O d b u d o w a  w ą g b rm o źa
Polska A dm in is trac ja  M orska przejęła p o rty  r?a„ 

sze, po ukończeniu działań 'wojennych, w  stanie 
sprowadzającym  ich  zdolność przeładunkową , do 
zera. Na obraz zniszczeń un iem ożliw ia jących eks
ploatację, z łoży ły  się: zam inowane w ody zatok ba
senów i  kanałów  portowych, zniszczone fa lochrony 
i  nabrzeża, zablokowane w ra ka m i sta tków  główne 
wejścia portow e i  w ew nętrzne baseny, zdemonto
wane, zatopione urządzenia przeładunkowe, spalone 
magazyny portowe, zn szczona sieć ko le jow a, wodo
ciągowa, e lektryczna oraz sieć m orskie j sygnalizacji 
św ie tlne j i akustycznej. Ze względu na znaczenie 
kom unikacyjne, ja k ie  po rty  w  p ierw szym  okresie po
w ojennym  odgrywają, przystąpiono do natychm iasto
wego uruchom ienia ich.

Do końca 1945 r. oddano do u ży tku  w  Gdańsku m a. 
gazynów o pow ierzchn i składowej 13 tys. m  kw ., 
w  G dyni ca 65 m. kw ., uruchom iono w  G dyn i 22 
dźw ig i, w  Gdańsku 19, przeprowadzono częściowo 
insta lację e lektryczną i  wodociągową w  obu portach, 
usunięto na jbardzie j przeszkadzające w ra k i, o tw a rto  
wejście do po rtu  w  G dyni, rozm inowano fa rw a te ry  
i  część basenów portowych. Odbudowano w ie le  bu
dynków  m ieszkalnych. U ruchom iono kom unikację  
m iędzym iastową: ponad 17 km . l in  i tram w ajow ych , 
około 33 km . l in i i  autobusowych. Odbudowano szkol, 
n ictw o, dając możność pobierania na u k i 130 tysięcom 
młodzieży.

P o rty  zostały uruchom ione. Do końca 1945 r. prze
ładowano 917,4 tys. ton, p rzy ję to  około 200 tys. ton 
tow arów  UNRRA, w yw ieziono ponad 500 tys. ton 
węgla.

Pom im o trudności, na ja k ie  napotykano w  1946 r . t 
prowadzono dalej pracę odbudowy. R ezu lta ty do 
końca listopada 1946 r . są następujące:

W  portach oddano do uży tku  nabrzeży—w  G dyn i 
4.108 mb, w  Gdańsku 7.580 mb, magazynów w  G dyn i 
ponad 122 tys. m. kw ., w  Gdańsku około 43 tys. m. 
kw ., dźw igów  czynnych w  G dyn i 30, w  Gdańsku 28, 
to rów  ko le jow ych  w  G dyn i 222 km., w  Gdańsku 230 
km ., w yrem ontowano s eci e lektrycznej w  G dyn i 
15,5 km., w  Gdańsku ca 8 km., l in i i  wodociągowych 
w  G dyn i 18 km ., w  Gdańsku 7 km . Usunięto 74 w ra 
k i, odbudowano 3 m osty i  3 w iaduk ty , napraw iono 
niezbędne drog i i  dojazdy do portów , odbudowano 
dwa e lew atory zbożowe o pojemności łącznej ca 20 
tys. ton  oraz zb o rn ik i na pa liw o  p łynne pojemność, 
ponad 100 tys. m. sześć.

Stworzono przedsiębiorstwo kom un ikacy jne  pod 
nazwą M. Z. K . G. G.. W  c h w ili obecnej jest czynnych 
praw ie  50 km . l in i i  tram w ajow ych , obsługiwanych 
przez 40 wozów, 60 km . l in i i  autobusowych, na k tó 
rych  ku rsu ją  43 wozy, p raw ie  56 km . dróg wodnych, 
obsługiwanych 7 sta tkam i i  p rom am i oraz 14,5 km . 
l in i i  tro lleybusow ych, na k tó rych  k rąży  11 wozów.

-ęy zw iązku ze wzrostem  liczby m ieszkańców p ro . 
wadzono prace rem ontow o-budowlane mieszkań, od
dając do uży tku  w  om aw ianym  okresie ponad 7.000 
izb m ieszkalnych W  m iarę  powiększania się tabory

rybackiego w zrasta ją po łow y ry b  m orskich, osiąga
jąc w  listopadzie ca 2,4 m il. kg., w artości około 93 

m il. zł.
Ogółem w  11 miesiącach 1946 ro ku  z łow iono 21,2 

m il. kg. ryb , w artości ponad 506 m il. zł.

Doprowadzono do m ieszkań gaz, wodę i  św iatło , 
a e lektrow n ie  re jonu  Słupska, Gdańska, G dyn i 
i  Tczewa staw ia ją  do dyspozycji ponad 40 tys. KW . 
W  odbudowanych szkołach uczy się około 150 tys. 
m łodzieży szkół powszechnych i średnich oraz ponad
5.000 m łodzieży szkół wyższych.

W  jedenastu miesiącach 1946 r. przeładowano w  
portach de lty  W is ły  7.203,2 tys. ton. do końca roku  
przeładuje się praw ie 8 m il. ton, a tym  samym p lan 
rządowy, zakreślający przeładunek na ro k  1946 
cy frą  7 m il. ton, znacznie zostanie przekroczony. Od 
c h w ili uruchom ienia portów  do końca listopada r. b., 
t. j .  w  ciągu 18 miesięcy pracy w yw iezono  4.843,8 
tys. ton węgla, t. j.  ca 95% ogólnego wywozu.

W  przywozie najważniejszą pozycję stanow i p rzy . 
wóz tow arów  w  ramach dostaw U NR RA, w yraża ją 
cy się cy frą  1.692,8 tys. ton, co stanow i zgórą 56%.

W  om awianych 18 miesiącach weszło do portów  na 
szych ponad 5.000 statków , reprezentu jących 17 
bander, a m ianow icie : szwedzką, fińską, am erykań
ską, angielską, norweską, duńską, kanadyjską, alianc
ką C, holenderską, francuską, grecką, belgijską, 
bułgarską, sowiecką, polską, irlandzką  j  panamską,

PR ZEM YSŁ W YBR ZEŻA

Zniszczony poważnie przem ysł W ybrzeża pow oli 
dźwiga się i  odbudowuje.

N ajpoważniejszym  przedsiębiorstwem  przem ysło
w ym  i nieodłącznie zw iązanym  z morzem jest Z jed
noczenie Stoczni Polskich, k tó re  posiada 6 zakładów 
p rodukc ji. W  grudn iu  1945 r. Z. S. P. zatrudn ało 
4.683 pracow ników , w  m arcu 1946 r. — 5.147, w 
czerwcu 6.281, we wrześniu 7.010, zaś w  dn iu  30.11 
b. r . —  7.377 pracow ników .

Z. S. P. prow adzi intensywne przygotowania do 
w ykonania  14 statków , zamówionych przez Tow arzy
stwo G dynia —  A m eryka  L in ie  Żeglugowe (G. A . L .).

W  listopadzie no tu jem y dalszy w zrost p ro d u k c ji 
a m ianow ic ie : ilość przepracowanych rob/godzin 
wzrosła o 153.525 (w  porów nan iu  z miesiącem po
p rzedn im ). Ogółem skorzystało z usług Stoczni P o l
skich 69 statków , z czego 9 zagranicznych.

Ogólna w artość p ro d u kc ji Stoczni Polskich w yn io 
sła 91.775.862 z ło tych (w  październ iku 63.057.779 zł.),

D la  zobrazowania przem ysłu stoczniowego w  Pol- 
sce nie można pominąć szeroko rozrzuconych na prze
strzeń' całego W ybrzeża stoczni rybackich, będących 
w  adm in is trac ji M orskiego In s ty tu tu  Rybackiego. 
Stocznie te za trudn ia ją  około 1.200 pracow ników , 
tru d n ią  się budową i  rem ontem  k u tró w  |  łodz i ty *

backięfe .



W programie prac stoczni rybackich w najbliższej 
przyszłości * 4  przewidziane, obok budowy i remon. 
tu statków rybackich i wydobywania zatopionych 
statków na Pomorzu Zachodnim, także i roboty zwią
zane z odbudową i budową chłodni i  fabryk lodu 
w  Łebie, Postominie, Derłowie, Kołobrzegu j Szcze
cinie.

Przemysł metalowy na terenie Wybrzeża o zna
czeń u ogólno.państwowym, podległy Delegaturze 
Centralnego Zarządu Przemysłu Metalowego w  
Gdańsku, obejmujący swym zasięgiem terytorialnym  
woj. Gdańskie i Mazurskie, zatrudnia w  swych za. 
kładach łącznie 1,330 pracowników. Ogólna wartość 
produkcji w  miesiącu listopadzie wynosiła 8 m il. zł.

Gdańaka Fabryka Obrabiarek, dawn. Thiimeke 
w  Gdańsku. W  produkcji znajduje się seria w iertarek  
i  wyrówniarek. W  przygotowaniu produkcja p ił unL  
wersainych. Zatrudnienie 135. Produkcja 400 tys. zł.

Wytwórnia Opakowań Blaszanych dawniej IB W  
i Fabryka Lamp i Reflektorów, dawniej Daimon w  
Gdańsku. Fabryki te pracują obecnie pod jednym  
kierownictwem. Produkcja puszek lakierowanych na
dal nie wychodzi ze stadium partii dorywczych (brak  
lakieru). Ogółem wyprodukowano 140.000 puszek la
kierowanych, ok. 30.000 puszek rybnych oraz ok.
140.000 drobnych przedmiotów. Produkcja latarek 
elektrycznych utrzymuje się na dotychczasowym po
ziomie ok. 20.000 szt. na miesiąc. Ogółem zatrudnię, 
nie połączonych fabryk wynosi 383 osób. Wartość 
produkcji ok. 2.300.000.

¿¡»'kłttdy i"T2emysłowo, der^iu. Sueue w O liw ii 
Produkcja wózków torowych dla Min. Komunikacji 
uległa pewnemu zmniejszeniu. Odpowiednio wzrosło 
wykonanie w  dziale robót ręcznych. Zatrudnienie 111. 
Produkcja 2 .100.000  zł.

Fabiyka Aparatów i Kotłów, dawn. Neubacker w 
Gdańsku. — Zatrudnienie około 60. Produkcja
260.000 zł.

Fabryka Wyrobów Metalowych, dawn. Z illg it i 
Lemke w Elblągu. Prace produkcyjne postępują nor. 
malnie. Fabryka przygotowuje się do rozbudowy. 
Przystąpiono do zorganizowama szkoły fabrycznej. 
Zatrudnienie 230. Produkcja 2 .200 .000  zł.

Odlewnia i Fabryka Maszyn, dawn. Fest w  Reszlu. 
Prace produkcyjne obejmują zakres dotychczasowy, 
t. j. sieczkarnie i kieraty. Poza tym w  zakresie prac 
inwestycyjnych wykonuje się remont obrabiarek. 
Zatrudnienie 67. Produkcja 640.000 zł.

Fabryka Gazomierzy, dawn. Arkona w  Tczewie. 
Fabryka otrzymała poważny przydział maszyn. Na 
ogólną lość 164 potrzebnych maszyn, fabryka posia. 
da już 8 8 . Dział prac jest już nieomal kompletny. 
Poważne braki wykazuje dział automatów, rewolwe- 
rówek i maszyn, stanowiących wyposażenie narzę. 
dziowni. Wobec uzgodnienia spraw spornych ze Spo. 
łem, należy oczekiwać uwolnienia hal, zajętych do. 
tychczas przez magazyny tej instytucji. W  przygoto
waniu produkcja lamp portowych. Zatrudnień e 87.

Fabryka Maszyn Taboru i Sprzętu Kolejowego, 
dawn. Schichau w  Elblągu. Prace przy odbudowie

Po przejściu huraganu wojennego przez miasta wybrzeżu

a
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h a li 16 postępują. Wobec doprowadzenia p row izo
rycznego kabla, m ożliw e jest rozpoczęcie prac pro
dukcyjnych. Falbryka otrzymać ma zamówienie na 
200 sztuk budek i pop ie ln ików , w artości ok. 58 m il. 
zł. Za trudn ien ie  297.

Pomorska Fabryka lu n  S talowych, dawn. Schroe
der w  Gdańsku. Fabryka prowadź; nsdal rem ont po. 
mieszczeń i urządzeń. W  ram ach zapowiedzianych 
p a rt ii surowca nadeszło 15 t. konop i i  4 t. d ru tu . 
Rozpoczęto w ykonanie  zamówień. Zatrudn ien ie  45.

Przem ysł D rzew ny w  zarządzie Zjednoczenia Prze
m ysłu  Drzewnego O kręgu Pomorskiego z siedzibą 
w  Gdańsku, posiada 28 zakładów czynnych.

W artość p rodukc ji za m .c  listopad 1946 r., obl'czo_ 
nej w /g  cen rynkow ych , w yniosła 45.650.000 zł., co 
oznacza wzrost w  porów naniu  z p rodukcją  za m .c 
październ ik 1946 r. o kw otę  3.650.000 zł.

W  zarządzie Okręgowego Zjednoczenia W y tw ó rn i 
M ate ria łów  Budow lanych w  Gdańsku pozostaje ogó
łem  40 zakładów, obejm ujących 42 w ytw órn ie , z te
go czynnych 15: 5 cegielni, 2 betonownie, 6 w y tw ó r, 
n i papy, 2 żw irow nie .

W  miesiącu sprawozdawczym zakłady dla eksplo
a tac ji ż w ru  i kam ien ia  w  Lubian ie , zm ontowały 
z otrzym anych dostaw U N R R A  łamacz i so rtow n ik  
kam ien ia  „Jow a“  o wydajności 10 ton na godzinę 
przerobionego kam ien ia  i  rozpoczęły eksploatację 
tłuczn ia  i grysów d la  odbudowy portu, dróg s ta rto 
w ych  i kolei.

W artość p rodukc ji w yże j w ym ien ionych zakładów 
w  m-cu listopadzie w ynosi ponad 4 m d, zł. (w  paź
dz ie rn iku  5,7 m il, z ł,).

Gdańska Wojewódzka Dyrekcja Przemysłu Miej 
scowego w Gdańsku, obejmująca drobne zakiady 
państwowe przemysłu chemicznego, drzewnego i  me
talowego, posiada w swej administracji:

14 czynnych zakładów  przem ysłu chemicznego,
10 czynnych zakładów  przem ysłu drzewnego,
17 czynnych zakładów przem ysłu metalowego. 
Zakłady te łącznie za trudn ia ły  w  m -cu listopadzie

b. r. 1.134 pracow ników .

Wartość p rodukc ji, wynosząca 16 m il. zł., wzrosła
0 1 m ilion  w  porów naniu do m -ca poprzedniego 

D yrekc ja  Przem ysłu Miejscowego W ojewództwa
Szczecińskiego us ta liła  stan zakładów, pozostających 
pod zarządem D y re k c ji w  liczb ie  36, w  tym  z po. 
szczególnych branż: m etalowa 14 zakładów, drzewna 
14, papiernicza 2, chemiczna 2 i  ga lantery jna  4 za. 
k łady. Z  w ym ien ione j liczby zakładów 21 jest p ro . 
dukcyjnych, pozostałe przeprowadzają rem onty po- 
mieszczeń i maszyn.

Obecnie D yrekc ja  poczyniła  starania w  M in is te r
stw ie  Przem ysłu o uzyskanie k redy tów  obrotowych
1 inwestycyjnych w kwocie 30 mil. zł. Uzyskane k re . 
dyty pozwolą na wzmożenie produkcji i uruchomie
nie n eczynnych zakładó w.

Wspomnieć należy rów nież o Państwowych Z ak ła 
dach Przem ysłu Konfekcyjnego w  Szczecinie, które 
posiadają 3 fa b ry k i na terenie Szczecina i  jedną w  
M yśliborzu. Stan zatrudnienia łącznie w  4-ch zakła
dach na dzień 30.11 1946 r. w ynos ił 88 pracow ników  
um ysłow ych i  717 fizycznych.

Zakłady te p roduku ją  b ie liznę męską, k u r tk i kole
jowe, spódniczki i  suknie. Ogólna wartość p rodukc ji 
w tn-eiu sprawozdawczym wyniosła ponad 8 mil, zł,



W A R M I A
Na obszarze dzisiejszego województwa Ma

zurskiego istniały dwie grupy etniczne, zanim 
ukazał się zakon niemiecki, a mianowicie: sło
wiańska (polska), która z zachodu przenikała 
przez dolną Wisłę, od południa zaś z ziemi 
Chełmińskiej i rdzennego starego Mazowsza, 
oraz pruska, zajmująca resztę terenu aż po 
brzegi Bałtyku- Losy tych dwu grup etnicz
nych układają się różnie w toku dziejów. Pru
sacy, pomimo, iż zakon nie stosował do nich ani 
przymusowego nawracania, ani też ich nie tę
p ił (zbyt cennym był człowiek w leśnych pu- 
staciach, by go niszczyć i pozbywać się siły ro
boczej), ginęli jako samoistna grupa etniczna 
z taką szybkością, iż już w początkach XV I w. 
nie było dla kogo kazać w kościołach po pru- 
sku.

Składały się na tę katastrofę narodu prusk:e- 
go różne powody: n ikły zasób własnej kultury, 
niemiecka kolonizacja chłopska, poczucie niż
szości politycznej i kulturalnej w stosunku do 
otoczenia, wyniszczenie, wreszcie pogłowia lu
dności przez długotrwałe wojny, jakie Zakon 
prowadził w XV i XVI w- przeważnie z ludno- 
śoią pruską. Prusacy zatracali się bądź w nie
mieckim, bądź też w polskim otoczu. Można 
przyjąć bez wielkiego ryzyka, że znaczna ilość 
polskiej- ludności Warmii, to spolszczeni Pru
sacy.

Jeżeli chodzi o polską grupę etniczną, to losy 
jej były całkiem odmienne. Trwała ona silnie 
przy swojej kulturze narodowej. Emigranci pol
scy z Zachodu zaludnili powiaty nadwiślańskie 
i przeniknęli aż do północnej Warmii i jako o- 
bywatele książęco-biskupiej zrazu enklawy w 
państwie Zakonnym, a później w dawnej Rze
czypospolitej byli jej oby watelami aż p0 pierw
szy rozbiór. Wychodźcy z ziemi Chełmińskiej 
zasiedlili południe Warmii, emigranci zaś ze 
Starego Mazowsza, Mazurzy, ciągnęli w swym 
ruchu kolonizacyjnym aż pod sam Królewiec, 
zasiedli zwartą masą na południowo-wschodzie 
terenu, tworząc t. zw- Mazury. Sekularyzacja 
Zakonu, dokonana przez Albrechta Branden
burskiego, uczyniła z nich poddanych księcia 
pruskiego i przyniosła im reformację. To rozbi
cie wyznaniowe grupy etnicznej polskiej odbi
ło się niekorzystnie na dalszych losach Ma
zurów.

Nici kulturalne, łączące ich z macierzą, nad
wątliły się, jeżeli całkowicie nie zerwały. Ma
zurzy pozostawieni sami sobie przetrawiali je
dyny okres twórczości kulturalnej polskiej, 
mianowicie szesnastowieczny okres Reformacji, 
co sprawiało, iż postylla Reja, lub psałterz Ko
chanowskiego były do ostatnich czasów księ
gami .żywymi, jedynymi nieomal źródłami, z ja
kich czerpano na Mazowszu polskość.

To wyodrębnienie się Mazurów miało również 
skutki polityczne. Bardzo katolicka Polska sta
wała się dla nich coraz bardziej obcą. Nie czuli 
się z nią związani coraz bardziej stawali się 
mówiącymi po polsku Prusakami. Dopiero po-
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I M A Z U R Y
czątek X IX  w. przyniósł pod tym względem za
sadnicze zmiany. Dzięki wybitnym działaczom 
Gizewiuszowi i  Mrongowiuszowi i innym, po
częła się budzić świadomość polskości. Powsta
ły  związki polskie, zrodz.i się ruch gromadzki, 
będący protestem Mazurów przeciw germani
zacji ich kościoła. Są oni Polakami z duchowej 
kultury i  poczucia narodowego.

Ta część polskiej grupy etnicznej, która za
mieszkała Warmię, znalazła się w odmiennym,
0 wiele pomyślniejszym położeniu* Jeszcze w 
czasach Zakonu biskupstwo warmijskie korzy
stało z całkowitej autonomii politycznej. Biskup 
warmijiSki na jednej trzeciej terenu, który pod
legał już jurysdykcji duszpasterskiej, był u- 
dzielnym niezależnym •władcą. Gdy biskupstwo 
warmijskie przeszło w ręce polskie, gdy na stol
cu książęcym zasiedli Polacy, ludzie tej miary, 
co Kromer, Hozjusz, Potocki, Szyszkowski, 
Szembek, Grabowski — wpływy kulturalne pol- 
sk.e rozlewały się szeroką falą po Warmii- Ko
ścioły warmijskie pełne są pamiątek polskich. 
Barok na całym obszarze b. Prus Wschodnich 
jest dziełem rąk polskich, biskupów Polaków i 
polskich rzemieślników i artystów z Krakowa
1 Wilna.

Polskość Warmii zresztą nigdy nie zmierzch 
ła. Do ostatnich czasów tu, na Warmii, był ba
stion polskości, stąd szedł ruch oporu i  Warmia 
przede wszystkim była źródłem energii, która 
temu oporowi nadawała żywiołową siłę.

Mazowsze mówi do dziś dnia tym narzeczem, 
jakim mówi się w Przasnyskim, czy na Kuja
wach- Warmia nie mazurzy, zatraciła natomiast 

nosówki. Zachowała ona w swym słownictwie 
istne relikty pradawnej polszczyzny, słowa, 
które w żywej mowie polskiej wymarły od stu. 
leci. I  ta archaiczność gwary warmijskiej nada
je jej swoisty urok i krasę.

Inż. Jan Grabowski



U W A G I  O T R A M P I N G U

T r a m p i n  g—definicja. Według Hamanna 
„trampem jest statek, przeważnie średnich roz
miarów, z reguły bez żadnych specjalnych u- 
rządzeń, który w wolnym, czyli dzikim ruchu, 
zawija tylko do tych portów, w których spo
dziewa się otrzymać ładunki, dające zyski“ . 
Zaś wg Lohsego „trampem jest statek, który, 
nie związany czasem ani portem (t. zn. bez u- 
stalonego rozkładu jazdy), ubiega się o ładunki 
na płaszczyźnie wolnej konkurencji“ -

Ustawodawstwo angielskie, które przy wypła
cie subsydiów dla ttrampingu, musiało dać jego 
definicję, uważa za tram p każdy statek, k tó ry  
podczas jednej podróży transportuje ładunek  
dla jednego załadowcy, t. zn. na podstawie je 
dnego czarteru“. (Po angielsku tramp „contract 
carriers“ ).

Reasumując, stwierdzić można, że większość 
definicji posiada wspólne momenty, które naj
lepiej oddaje zwięzłe ujęcie dra Schulz-Kie- 
sdwai*): „A rm ator tram pow y jest przew oźni
k iem  transportującym  w  ciągu jednej podróży

* )  S chu lz-K ie tow  ;,Freie Seeschiffahrt oder 
Komferenzen“ , Jena 1937,

tow ary dostarczone przez jednego załadowcę 
lub też opierającym  swoją działalność w yłącz
nie na podstawie jednego czarteru, albo kon
trak tu  przewozowego“.

Nie zawsze jednak typ statku trampowego 
lub liniowego (pracującego na liniach regular
nych) jest ściśle określony z technicznego punk
tu widzenia. W razie bowiem potrzeby armato
rzy przerzucają statki z lin ii regularnych do 
trampingu i  'odwrotnie. W okresie większego 
zapotrzebowania na tonaż dla przewozu towa-, 
rów masowych, statki z lin ii regularnych prze
rzucane są dio pracy w trampingu ,t odwrotnie 
—  gdy wzrasta przewóz ładunków drobnico
wych, trampy zatrudnia się na lin ii. Jednakże 
cechą charakterystyczną trampów jest przysto
sowanie ich ładowni do przewozu ładunków ma
sowych. Los zaś weteranów liniowych jest! czę
sto ten, że po odpowiedniej przeróbce kończą 
one swój żywot jako trampy. A więc charakter 
zatrudnienia statku cechuje go iod przynależno
ści do trampingu lub nie.

Żeglugę nieregularną Ivar Buxell (Tramping 
i żegluga regularna — Gdynia 1938 — wydawn- 
Instytutu Bałtyckiego) dzieli na 3 grupy:

1) trampy w pełnym teg0, słciwa znaczeniu, t. 
zw. trampy dzikie, nie związane żadnymi kon- 
Itraktami, auli też nie mające żadnych specjalnie 
obranych szlaków i zabierające łaJdunki, gdzie 
się da;

2) trampy stanowiące własność jakiegoś 
przedsiębiorstwa przemysłowego, huty lub kon
cernu, albo związane z tym przedsiębiorstwem 
długoletnimi kontraktami przewozowymi, lub 
też sltaitfci związanie t-ime-chłairter and, t. j. obsłu
gujące przez dłuższy czas lub stale określone 
transporty;

3) za Ittrzecćą fópmę trampingu uważać należy 
wszystkie statki obsługujące transporty spe
cjalne, jak statki owocowe, tankowce (i obecnie 
obsługujące transporty repatriacyjne).

Do grupy pierwszej należą wszystkie statki, 
które na płaszczyźnie walnej konkurencji za
bierają każdego rodzaju ładunki. Należą do niej
m. im węglowce oraz statki do przewozu drze
wa; nie zalicza się ich zazwyczaj do flot specjal
nych (np. tankowców do przewozu paliwa 
płynnego), ponieważ zasadniczo są one w sta
nie trasportować również inne ładunki, np. 
złam, rudę, zboże i t. p.

Dr. Feliks Hilchen (w swej pracy „Żegluga 
Morska“ , L. M. K. 1939) żeglugą trampową na
zywa wynajmowanie statku od wypadku do 
wypadku w razie zaistnienia towaru. Żegluga 
trampowa nie odnosi się więc do rodzaju stat
ku, ale należy jej szukać w różnicy struktury 
i organizacji przewozu oraz stosunku przewo
żącego do wysyłającego, towar-

II- Wielkość statków trampowych. Ty
powy llralmp ocesiniczny miał przed ostat
nią wojną od 3 do 6-0Ó0 BRT, a szybkość 
jego wynosiła przeważnie od 10 do 12 węzłów.

I I



Oerłów , jDo sierpnia port był we władaniu włada.
.'adzieckieh i  dopiero 23.8 ub. r. władze wojskowe 
przekazały pewne odcinki portu administracji pol
skiej. Na terenie przekazanym obiekty po
niemieckie wymagają remontu. Obiekty prze
kazane są następujące: molo zachodnie nowe 
i stare, stocznia statków, most zwodzony, teren da
wnych warsztatów portowych, basen zimowy i 5 ma
gazynów portowych we wschodniej części basenu 
przeładunkowego.

Do przejęcia pozostało: basen rybacki i  wszyst
kie, t. j. 10 wędzarni, część basenu przeładunkowego 
z elewatorami i magazynami.

Ustka, leży u ujścia rzeki Słupi. Długość nabrzeży 
wynosi ca 1.200 m., głębokość 4—6 m. Brak jakich
kolwiek urządzeń przeładunkowych. Przed wojną 
dość poważny punkt wywozu zboża i drzewa. Przy 
nieznacznym wkładzie można doprowadź ć przeła
dunek masowy bez urządzeń mechanicznych do wy
sokości 400.000 ton rocznie.

Kołobrzeg, położony u ujścia Prośnicy, zarówno 
miasto jak i port, silnie uszkodzone. Przed wojną 
służył do wywozu drzewa tartego i kopalniaków. 
Długość nabrzeży 400 m., głębokość 5 m. Port posia
da 1 dźwig 1,5-tonowy. Przy uzupełnieniu urządzeń 
przeładunkowych można przeładować w relacji rocz
nej 200.000 ton.

Elbląg, leżący na skrzyżowaniu w ielu dróg wod
nych, śródlądowych, może obsłużyć rozległe zaple
cza, mimo, że nie jest portem pełnomorskim- w okre
sie normalnym (1936 r.) obroty dochodziły do 
400-000 ton, dłuźość nabrzeży 570 m-, głębokość 3—

i,5 m. W drugiej połowie czerwca wojska radzieckie, 
znajdujące się na terenie port«., opuściły elewator 
zbożowy pojemności 10.000 ton, zupełnie pozbawiony 
urządzeń wewnętrznych i przeładunkowych.

Polska Żegluga Państwowa, wykonując prace po
mocnicze przy rozładowywaniu statków morskich, 
przyjmowała bezpośrednio ładunki ze statków na 
barki, oddając na ten cel od 50—100 barek mieś ęcz- 
nie, które rozprowadziła w głąb kraju, głównie do 
Warszawy, Płocka, Włocławka, Bydgoszczy i Pozna, 
nia. Poza tym P. Ż. P. utrzymuje komunikację na 
lin ii Gdańsk — Elbląg, Gdańsk — Rybakowo oraz 
w czasie od maja do października utrzymywano ko
munikację pasażersko-towarową na trasie Gdańsk •— 
Warszawa.

Miesiąc listopad, pomijając fakt zamkrręeia ruchu 
towarowego z dniem 20 listopada, wykazał dalszy 
spadek ilości ładunków przeładowanych wprost ze 
statków morskich na barki do przewozu w głąb kra
ju, i  tak przyjęto w okresie sprawozdawczym na 32 
barki 6.055 ton towarów, przy czym transporty te 
skierowane były tak, jak poprzednie, przede wszyst
kim  do Warszawy, Włocławka, Bydgoszczy i Po
znania.

W dalszym ciągu odczuwało się brak ładunków 
eksportowanych z g ębi kraju, bowiem w listopadzie 
przybyło do Gdańska jedynie 3 barki z ładunkiem 
około 300 ton sody z Mątew.

Specjalna ekipa Polskiej Żeglugi Państwowej za
kańcza prace przy podniesieniu drugiego dużego 
statku holowniczego „Stenkeller“ , który również yy
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dniach najbliższych zostanie przetransportowany do 
stoczni w Pleniewie.

Wydobyci trzeciego holownka witanego „Lu- 
becki“  uzależnione jest od warunków atmosfe
rycznych,

Dyrekcja Dróg Wodnych w  Gdańsku prowadziła 
prace przy odbudowie śluz i  jazów na rzece Nogat, 
oraz na jeziorach i kanałach mazurskich. We 
wszystkich stoczniach i zarządach prowadzono prace 
remontowe budowlane w budynkach fabrycznych, 
administracyjnych i mieszkalnych.

Prowadzono prace pogłębiarskie oraz usuwania za- 
toponych statków i wraków z nurt Wisły, kontynuo
wano rozbiórki dwu mostów na kanałach ma
zurskich. Prowadzono w dalszym ciągu w  k ilku  
miejscach prace regulacyjne na Wiśle.

W warsztatach wykonano remonty 3 staitków z wła
snym napędem i 3 statków bez własnego napędu, 
wydobyto z wody 3 zatopione obiekty.

Polska Żegluga na Odrze sp. z o. o. powstała w 
czerwcu b. r. z siedzibą we Wrocławiu. Posiada 
swój Oddział w Szczecinie, dysponujący taborem 
składającym s'ę z 3 holowników, 2 barek motorowych 
i  3 motorówek. P erwszy transport węgla, składający 
się z 6-ciu barek i holownika, przywieziono 29 maja 
b. r. Dotąd przywieziono ca 25 tys. ton węgła, który 
załadowano na statki morskie. Ważnym osiągnięciem 
w kierunku usprawnienia komunikacji jest urucho
m ie n i portu rzecznego oraz stoczni w Kostrzyniu.

Państwowy Zarząd Wodny w Szczecinie. W mie
siącu sprawozdawczym wydobyto zatopione: 1 ekska- 
wator i 1 barkę. Z poprzednio wydobytych odholo- 
wano na stocznie do Kostrzynda i Gorzowa, celem 
przeprowadzenia poważniejszych remontów: 2 ekska- 
watory, 2 pogłębiacze i 3 barki.

Na własnej stoczni w Podjuchach znajdują się 
3 jednostki, na terenie warsztatów w Bielinku wyre
montowano 1 barkę, rozebrano i wyczyszczono 1 po-
głębiarkę-

Ujście O d r y  

d o  m o r z a .
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O duszy lqdowo - morskiej

Wywiesiliśmy na sztandarach naszych hasło „za 
naszą wolność i waszą“.

R obotn ik  prze lew ał za wolność i  nepodległość 
k re w  w  beznadziejnych w arunkach w  re w o lu c ji 1905 
roku , konspiracyjna, podziemna w a lka  za ostatniej 
koszmarnej okupacji toczyła się pod je j hasłem. T w o 
rząca się A rm ia  K ra jow a , A rm ia  Ludow a i B ata liony 
Chłopskie organizują się w  je j im ien iu . Rozpaczliwe 
Powstanie W arszawskie pieczętuje hekatom bam i 
k rw i tę prawdę. Cała dzisiejsza dem okracja żyje tym  
zawołaniem  i  tą  treścią. To polskie um iłow anie^ w o l
ności nie jest nacjonalistycznym  dążeniem, ale rozu
m iem y je  w  szerokim  powszechnym ogólno-ludzkim  
znaczeniu. Pojęcie niepodległości k ra ju  w iąże się n ie
rozerw a ln ie  z pojęciem dem okratycznej wolności lu 
dów w  świadomości w szystkich w arstw  naszego spo
łeczeństwa.

Wolność, ten „na jp iękn ie jszy  da r bogów“ , jes t b. 
często żle rozum iana i nadużywana, ła tw o  się przera
dza w  rzekomą wolność, w  swawolę. Społecznie mało 
w yrob iona jednostka zapomina, że wolność kończy się 
tam, gdzie się zaczyna praw o i  k rzyw da  drugiego. 
U jem ną stroną je j jest n iekam cść gromadzka, b rak  
poszanowania praw a i  w ładzy, lekkom yślność w  w y 
konyw aniu  obowiązków, b ra k  poczucia odpowiedzial
ności. In n ym  przejawem  jest pozornie słuszny k ry ty 
cyzm, a w  gruncie rzeczy u k ry ty  egoizm i  d robno. 
mieszczańska opozycyjność w  stosunku do tw órczych 
re fo rm , regu lu jących spraw y socjalne. Jasne jest, że 
przyczyną n iem oralności domorosłych m ędrków  jest 
b rak  karności i  ham ulców  organizacyjnych, b rak  norm  
i w ięzów etycznych w  szerszym ujęciu, b rak  k u ltu ry  
społecznego charakteru. P unk t ciężkości naszych 
szkół polega na ro zw ija n iu  um ysłów  i  daw aniu w ie 
dzy, w ychowanie zaś jest tam  na d rug im  planie. 
K a rną  szkołą charakterów  je s t w ojsko i  przyczynia 
się w ie le  do społecznego wychowania. W aln ie p rzy
czyn ia ją  się też w arszta ty pracy, organizacje, zw iązk i 
zawodowe i  ins ty tuc je  prowadzone w  duchu szczerze 
dem okratycznym . N iem ałą ro lę  odgryw ają  zrzesze
nia sportowe. W szystkie te  ins ty tuc je  m ają zasięg 
specjalny, ograniczony rodzajem pracy, zawodu ł

celu, dla którego istn ie ją. A  cel ten b y ł zakreślony 
granicam i lądow ym i państwa, a w ięc b y ł u łam kiem  
życia powszechnego, nie m ia ł w  sobie perspektyw  
ogólnośw iatowych Dopiero morze otw iera  horyzonty 
nieograniczone, w  k tó rych  w yżyć się mogą bu jne 
tem peram enty, duszące się w  zaścianku życia  zam kn ę 
tego w  dorzeczu W is ły . Morze —  to w łaściwe pole d la 
szkolenia charakterów  i  up raw y wolności. Jeśli w  
naszym życiu m am y ty le  aspołecznej sw awoli, jeś li 
w  naszej duszy zbiorowej w y b u ja ły  chwasty in d y w i
dualnej lekkom yślności, to jest w y n ik  zam kniętych 
lądowych stosunków politycznych.

Jako czw artą  powszechną cechą osobowość; po i. 
skie j w ym ien ia  prof. K azim ierz T ym ien ieck i „nasze 
zdolności organizacyjne“ . Jest coś z p raw dy w  tym  
syntetycznym  ujęciu, skoro przez ■ tysiąc la t u trz y 
m yw a liśm y się na pow ierzchni wśród państw  ryw a 
lizu jących z sobą w  trudne j dla życia Europie. Teź§ 
tę p rzy jąć można ty lk o  z zastrzeżeniami. Przede 
w szystkim  przysłow iowa niezgoda odrazu rzuca się 
tu  w  oczy. W ystępowała ona zawsze w  dziejach, żywo 
dawała znać o sobie w  czasie pokoju, podnosiła głoS 
w  momentach decydujących, naw et na polach b ite 
wnych. Jest ona wszędzie i  zawsze ta k  oczywista, że 
urasta do sym bolu narodowej cechy _ wady. O nie- 
karności, k tó ra  jest zaprzeczeniem daru organiza
cyjnego, m ów iliśm y poprzednio. Spory m ateria lne, 
waśni pa rty jne , k łó tn ie  rodzinne są u  nas na porząd
ku  dziennym . Do innych n iesym patycznych cech za
truw a jących  k rew , należą oszczerstwa, ka lum nie, 
p lo tk i, obrzucanie b łotem  co w yb itn ie jsze j jednostk i 
na n iw ie  publicznej. Często dochodzi do głosu i  jest 
słuchana m oralna kanalia, ubiera jąca się w  tog i 
przezorności, postępu i  wzniosłej e tyk i. Są to skład
n ik i destrukcyjne, przeczące wrodzonemu zm ysłow i 
organizacyjnem u. Sprawę należałoby postawić ina 
czej. Spoczywa na dnie po lskie j duszy zbiorowej 
tężyzna żywotna, s la  odporna na piętrzące się przeci
wności, in s tyn k t zachowawczy o dużym  potencjale, 
k tó ry  pokonywa zewnętrzne opory i zawady. Tej sile 
żyw otne j zawdzięczamy, żeśmy opa rli się w  średnich 
w iekach nawale germ ańskiej, przeżyliśm y Tatarów , 
Szwedów, ty ran ię  carską i  trzy  zabory, p rze trzym a li, 
śmy okupację h itle row ską, odradzamy s ę obecnie w  
duchu dem okratycznym , ja k i d yk tu je  geniusz czasu.

W raz ze zdobyciem wybrzeża morskiego od E l
bląga do Szczecina, z zagospodarowaniem obu base
nów śródlądowych W is ły  i  Odry. rozbudowaniem  
portów  ba łtyck ich , spotężnieje nasze życie ekono
miczne, rozrośnie się cyw ilizac ja , ro zkw itn ie  oświata, 
zamrą w arstw ow e aspołeczne k ie ru n k i oraz skończy 
się zaściankowa niezdrowa moralność, a na ich m ie j
sce po jaw ią  się m łode zdolności organizacyjne.

Dając analizę zbiorowej duszy, zw rócić m usim y 
uwagę n a trzy  twórcze p ie rw ias tk i, głęboko tkw iące 
w  podprożu świadomości po lskie j. Są n im i: 1) g łęboki 
pa trio tyzm  w szystkich w ars tw  społecznych i związa
ne z n im  bezgraniczne um iłow an ie  z iem i u w ieśniaka;
2) duch bohaterski naszego żołnierza w  momentach 
niebezpieczeństwa kra jow ego; 3) pracow itość rolnika, 
rzemieślnika i robotnika fabrycznego Pozornie trzy



te cechy są formami występującymi z  osobna. Ale 
tylko pozornie, gdyż tym brawurowym żołnierzem
jest zarówno w ieśniak, ja k  ro b o tn ik  oderwany od 
w arsztatu pracy. P racow itym  robo tn ik iem  i  chłopem 
przyw iązanym  do ziem i jest żołnierz, k iedy  zm ieni 
karab in  na m ło t i  pług. Chłopem tw a rd ym  i  zawzię
tym  na ziemię staje się żołnierz i  robo tn ik , gdy zacz
nie orać glebę ojczystą. Te trzy  cechy osobowości 
polskie j nabiorą pe łn i znaczenia i  swoistej ra c ji sta
nu, gdy obok n ich  stanie w  jednym  rzędzie żeglarska 
pozycja marynarza, człow ieka morza, zaprawionego 
w  burzach, ogorzałego od w ichru , zahartowanego w  
walce z żyw io łem  wodnym . Ich  czterech: żołnierz, 
ch łop ,rob o tn ik  i  m arynarz —  będą s tanow ili funda 
m ent przyszłego państwa. Wszyscy razem, bo bez 
m arynarza nie ma dobrobytu  m aterialnego k ra ju , nie 
ma gw aranc ji wolności i  niepodległości, będą się na
wzajem  uzupe łn ia li i  pomagali w  budowie lepszej 
O jczyzny.

Społeczeństwa, k tó re  wcześnie stanęły do s ta rtu  
morskiego, państwa nadbrzeżne, rozw inę ły  w  sobie 
ta k ie  w artości psychiczne i  m entalne, że p rze trw a ły  
zwycięsko nawałnice dz ejowe i c iągle wnoszą do 

skarbn icy  cyw iliza c ji dorobek rą k  i  mózgów. Praca 
uczonego, kupca i  robo tn ika  fizycznego n ie przepada 
w  drobnych, p rzem ija jących potrzebach, ale w za je
m nie  powiązana, tw orzy dobrobyt powszechny. Pań
stwo bez morza jest państwom k a l.k im  z jego pracy 
ko rzysta ją  inn i. Może m ieć pozory po litycznej w o lno
ści, ale gospodarczo, przem ysłowo i  handlowo jest 
n iewolne. T ak im  państwem—kaleką b y ło  dawne szła. 
checkie państwo polskie, k tó re  zm arnowało bogate 
m ożliwości morskie, i  choć m ia ło  św ietne m om enty 
historyczne, mężów stanu, w spania łych w o jow n ików , 
w yb itn ych  uczonych i  a rtys tów  —  zginęło, bo nie 
m ia ło  wybrzeża.

Dziś, gdy odzyskujemy znów Morze Słowiańskie,

gdy wypłyniemy na nie i rozwiniemy banderę, roi 
szerzy się nasza dusza, wzmocnią życiowe instynkty 
i  polepszy organizacja. Morze da naszej psychice te
cenne wartości, k tó rych  była  pozbawiona: siłę w o li, 
w ytrw ałość, celowe w yładow anie energii. Chore ner
w y  nasze i  słaby k rw i obieg ono pobudzi do żyw 
szego tętna i  przedsiębiorczości, ja k  zw yk le  u  m a
ryna rzy . D a nam zdrow ie fizyczne, rozszerzy k la tkę  
piersiową, w yostrzy w zrok, w patrzony w  dalekie ho
ryzo n ty  i  słuch, wczarowny w  m uzykę w ia tró w  i  
szmery fa l. Przed kró tkow zrocznym i m yślam i naszy. 
m i o tw orzy bezkresne ko n tu ry  dal. ocean icznej, przez 
zw iedzanie k ra jó w  zagranicznych rozw in ie  twórczą 
wyobraźnię, m ałostkow ym  czynom naszym i  zamie
rzeniom da w ysoki cel i rozjaśni w ie lką  ideę stw órcy 
świata. Obserwując cudzą technikę, zastosowanie 
w ynalazków  naukowych, poznamy wszechstronniej 
dobrodziejstwa m ate ria lne j cyw ilizac ji, będziemy ba r. 
dz ej pos.ępowym i. Zm:en ą się cechy duszy lądowej 
Polaka; ndyw idualności n ie  będzie używ ał na k ró tko - 
bieżne w ybuchy tem peram entu lub  bezpłodną negację, 
lecz nada je j postać bardziej społeczną; swoje uczucia 
i  marzenia zracjona lizu je  i zacznie k ierow ać się m yślą 

i  rozum em; jego w yobraźnia pozos.anie może skrzy
dlata, ale już  się urea ln i, jego wrodzone zdolności i  
s iła  żywotna organizm u będą nadal skierowane ku  
dobrobytow i w łasnemu, ale tym  razem i  ku  dobroby
to w i gromady, w  k tó re j żyje. Przez morze stanie się 
now ym  człow iekiem .

N ie będzie to droga usłana różam i, ani n ie spadnie 
z nieba sama manna boża, lecz przeciwnie, w  tw a r. 
dych zmaganiach z losem w ykuw ać będzie m usiał 
swoje nowe przeznaczenie, staczać d ług ie  boje z n ie . 
znanym i dotąd przeciwnościam i na dalekich morzach 
i  w  cudzych kra jach, zanim  dane m u będzie odnieść 
najw iększe zwycięstwo, bo zw ycięstwo nad sobą 
Eamym.

Dr Aleksander Szymankiewicz
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Po dziesięciu dniach podróży przez A tla n ty k  za

częliśmy się zbliżać do pierwszej wyspy am erykań- 
sk ej, k tó rą  przed czterystu pęćdziesięciu la ty  u jrza ł 
K o lum b  i sądził, że przybyw a do In d ii. Od Ma dery
n.e spotkaliśm y żadnego okrętu , w ięc w id o k  lu g rów  
rybackich, sunących na porannym  w ie trze  po grana, 
low e j fa l i  zw iastow ał nam bliskość lądu. Istotn ie, po 
praw ej stronie statku zarysowały się niebawem kon
tu ry  wyspy Desiderade, o płasko ściętej górze, a na. 
stępnie „V  Ile  d ‘Am :ens“ , m iną ł górzystą w ysepkę 
M arie  Galante i  zaczął p łynąć w zdłuż brzegu g łów nej 
w yspy, Guadelupy. U jrza łem  w ysm ukłe  pa lm y ko 
kosowe o żółto-zie lonych liściach, a dale j potężny 
masyw górski, porosły lasem.

Stanęliśm y na ko tw icy  ko ło  głównego p o rtu  w y 
spy Pointę a P itre . Na m ałych łodziach podp łynę li 
do b u rty  chłopcy murzyńscy, prosząc, by im  coś zrzu
cono ze statku. Gdy zebrani do w yjśc ia  pasażerowie 
zaczęli ciskać w  wodę monety, ch o p cy  zręcznie n u r
ko w a ł , aby po c h w ili w yp łynąć  z p ien iążkiem  w  zę
bach. Tymczasem do s ta tku  zb liży ła  się duża łódź 
m otorowa, k tó ra  nas zabrała na ląd.

Ludność A n ty l l i  jest n ieom al cała marzyńska, ale 
ci m urzyn i m ają ju ż  nieco przym ieszki k rw i b ia łych  
ludzi. Twarze ich są ku ltu ra lne , pozbyli się g rym a
su afrykańskiego, a w ie lu  m łodych ludz i i  w ie le  
dz ewcząt można śmiało uważać za p ięknych. Są 
bardzo zgrabni i  m ają śliczne oczy. Barw a ich skóry 
dosyć rozm aita, od jasno.czekoladowej do zupełnie 
czarnej. K ob ie t spotyka się w ięcej niż mężczyzn; 
poubierane w  ko lorow e suknie, m ają na g łow ie coś 
w  rodza ju  tu rbanu  z dwoma sterczącym i zabawnie 
różkam i. Owoce, ciastka i rozm aite k ra jow e  przy
sm aki rozkładane są na płachc e, w prost na u licy , 
a k rz y k liw e  naw oływ an ia  i donośne śmiechy św iad. 
cza o znakom itym  humorze mieszkańców. Wszyscy ci 
czarni obywatele są Francuzam i, m ów ią  zabawnym 
d ia lektem  francuskim , noszą nazwiska francuskie, ba, 
naw et czują się w ie lk im i p a tr io tam i F ranc ji. Tuż 
obok, w  ko lon iach am erykańskich Stanów Z jedno
czonych, m u rzyn i nie są rów noupraw n ien i z b ia. 
ły m i Jankesami. P o lityka  ko lon ia lna  F ra n c ji 
jest rozsądniejsza i daleko więcej postępowa. Ostat
n io  zw iększyła się tu  im  gracja H indusów. H indu 
ski są chudsze od m urzynek, m ają cerę o liw kow ą  
i p rzypom ina ją  nasze cyganki. Spotkałem  rów nież 
dw ie  kob ie ty  drobne, zgrabne, o skórze b runatno, 
czerwonej, o nozdrzach cienkich i  dum nych rysach 
tw arzy. Są to t. zw. „les Capresses“ , podobno ostat
n ie  p rzedstaw ic ie lk i śladów k rw i in d y jsk  ch K a ra 
ibów. Po dawnych mieszkańcach wyspy, Karaibach, 
pozostały ciekawe w ykopa liska  muzealne. Od trzys tu  
la t m urzyn i za lu d n ili kolonię.

M ieszkańcy dzisiejsi m ają  rodzaj parlam entu, swo. 
ją własną monetę i  pocztę. T ra f a ją się jeszcze w o- 
biegu miedziane p ien iążki z czasów Napoleona I I I ,  
a nawet L u d w ika  F ilipa . Wyspa Desiderade była  do 
n iedawna przeznaczona d la  chorych. Dziś zdrow ot. 
ność na A n ty lla ch  Francuskich jes t n iem al zupełna. 
Przysłowie tutejsze głosi, że życie wyspiarzy jest
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spokojne i  zdrowe, a um iera się ty lk o  ze starości. 
Wprost za miastem w stąpiłem  do p lan tac ji bananów. 
B y ł to okr-s  k w itn  enia: duży 1 lio w y  k w ia t w is ia ł na 
szczycie pęku późniejszych owoców. Każdy krzak 
p roduku je  zw yk le  jeden pęk bananów (k ilkadz ies ią t 
sz tuk). Fo dojrzeniu, naw pó i zielone owoce obcina 
się całym  pękiem  i  dostarcza do portu . K rza k  ró 
wnież ulega ścięciu, gdyż każdego ro ku  banany sa
dzi się na nowo. Tutejsza cena dzies.ęciu bananów 
w ynosi ca.e dwa fra n k i, czy li około 15 groszy przed
w ojennych. Za 30 groszy można dostać na ry n k u  o- 
gromnego ananasa. Z A n ty l l i  p łyną  do F ra n c ji w ie l. 
k ie  frachtowce, naładowane owocam i podzw ro tn i
kow ym i.

O ile  banany n gdy m i się nie sp rzykrzy ły , to  ana
nasem prędko można się przejeść. Trzeba być ostro- 
żnym  i  dobrze obierać: chropowata skórka owocu 
kaleczy w arg i. M ieszkańcy tute jszych wsi są bardzo 
gościnni. Gdy oglądałem następną p lantację  wyższej 
od człow ieka trzc iny  cukrow e j, jeden z w ieśn iaków  
obciął d ług im  tasakiem kaw ałek łodyg i, ob ra ł z w a r
s tw y korow ej i  podał m i do żucia. Będąc z n a tu ry  
łakom ym  na słodycze, c'eszy’em się tą zabawką z do. 
brą godzinę. M urzyn  zaprosił m ię uprze jm ie do swej 
m ałe j chałupk, drew niane j, osadzonej nad ziem ią na 
czterech palach. Chatka jest w ewnątrz bardzo czysta, 
lecz duszna i  gorąca. Przyczynę odnalazłem w  o- 
k ry c iu  dachu. P ozn ika ły dawne praktyczne poszycia 
z 1-ści palm owych, a zostały zastąpione im portow aną 
fa lis tą  blachą. Zapewne handel eksportow y do ko
lo n ii postarał się o to, aby w  tro p k a ln y m  k lim acie  
kra jow com  było  cieplej ( i  m n ie j h ig ien iczn ie). Po
dziękowawszy sympatycznemu gospodarzowi za 
przyjęcie, powędrowałem  w zdłuż szosy ku  wzgórzom, 
p o k ry tym  lasem. Do m iasta sz’y  kob ie ty  w ie jsk ie , 
niosąc na głowach w ie lk ie  kosze z ja rz y n a m i Opo
w iada ł jeden kolonista, że tutejsze kob ie ty  są tak  
przyzwyczajone do noszenia wszystkiego na głow ie, 
że gdy raz przyszła jedna m urzynka na pocztę, to ku . 
p.wszy znaczek, w łożyła go we w łosy i aby w ia tr  n ie 
zdmuchnął, przycisnęła go m a łym  kam yczkiem . „Co 
k ra j, to obyczaj“ . Doszedłem do lasu. Na polance ko 
ło szosy stała duża drew niana buda. Z w nętrza orzez 
szeroko o tw arte  okna dochodziły głosy dziecinne, 
skandując ja k iś  w iersz francuski. B y ła  to szkoła 
w iejska.

C hw ilę  potem lekc ja  się skończyła i  dzieciaki w y 
b ieg ły na polankę. Jedne zaczęły gonić żółte piękne 
danaidy, m oty le  podzw rotn ikowe, inne w drapyw a ły  
się na drzewa. W szystkie w yg ląda ły  zdrow 0 i b y ły  
zadowolone z życia. Jedna z M artyniczanek, pasażer, 
ka naszego okrętu, radziła  m i bardzo szczerze, bym  
osiadł na A n ty lla ch  i  poś lub ił ciem noskórą „ la d y “  
choćby spośród tute jszych nauczycielek, „k tó re  są 
spragnione b ia łych  ku ltu ra ln ych  mężczyzn“ . Owa 
M artyn iczanka wracała z Paryża, gdzie ukończyła 
szkołę sztuk p ięknych, a w  dodatku p rzyw iozła  sobie 
białego męża, francuskiego artystę malarza.—Tutejsze 
dziewczęta s.ą m iłe , dobre i praktyczne — rzekł? za
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prędko się starzeją, a później w yg ląda ją  okropnie— 
m yśla łem  sobie, dziękując za propozycję egzotyez. 
nego małżeństwa.

Następnego dnia, po zachodzie słońca, ruszyliśm y 
ku  wyspie M artyn ice . Jechał z nam i lekarz m urzyn 
z żoną i  dw o jg iem  m ałych dzieci. P row adził żywą in 
te ligentną rozmowę, ale zauważyłem, że wszysko, co 
m ów i, jes t ściśle wyuczone, że nie posiada żadnej 
in ic ja tyw y  tw órczej. W  pewnej c h w ili starszy jego 
synek zapyta ł ojca, czy może pobawić się z grom ad
ką dzieci b ia łych  ludzi. Lekarz  spo jrza ł na rozhuka, 
ne tow arzystwo odpowiedział: — Nie, m ój synku, te 
dzieci są bardzo źle wychowane.

W  porcie F o rt de France zobaczyłem lasek jak ichś 
egzotycznych drzew, o c ienkich  w ysokich pniach, a w  
ich cień u  leżały stosy beczułek z rum em , produko
w anym  na wyspach. P rzy molo sta ł duży okrę t han. 
d low y, do którego lu k  szedi sznur kob ie t m u rzyń 
skich z koszami pe łnym i węgla na głow ie. Jakże s il
ne są ich szyje i  sklepienia czaszek, skoro 10— 15-ki- 
lo w y  ciężar n ic im  nie zaszkodzi. P rzy robocie k rz y 
czały, p lo tkow a ły  i c ągle w ybuchały śmiechem. O 
ileż weselej szła im  robota, niż kobietom  na wyspie 
M alcie! Tamte kob ety nosiły  w ęgiel na plecach 
i  b y ły  smutne w  palących prom ieniach słońca.

Potężne wrażenie rob ią  góry w ulkanicznego po
chodzenia, o k ry te  oszalałą w prost w  swej bujności 
roślinnośc'ą. Gęsta, poplątana mieszanina liści, lian , 
p n i i prześlicznego kw iecia . Przez osłonecznione m ie j
sca prze la tu ją  pow oli piękne czerwone m otyle . Od 
czasu do czasu zerw ie się m a ły  p tak, nie w iększy od 
w róbla, ale o n iezw ykle  d u g ic h  dwóch p iórkach 
w  ogonie. Ciągn e więc za sobą tak ie  fa lu jące  wstęgi 
i  zn ika gdzieś wśród bambusowych trzc in . W  lesae 
n ie  ma dz ik ich  niebezpiecznych czworonogów; po 
pniach biegają zw inn ie  małe jaszczurki, a z węży 
is tn ie je  ty lk o  jeden ja d o w ity  gatunek.

Św etnie utrzym aną szosą pojechaliśm y m iędzy 
góram j do nieszczęsnej ̂ m iejscowości Sain t-P ierre . 
P ow o li m iasto dźwiga się z ru in . Swoją drogą ludzie 
są w y trw a li i  uparci, aby osiedlać się w  m ie jscu tak 
straszliw e j żyw io łow ej ka tastro fy . W  m uzeum „w u l.

ik^iiOiugu „giądaiem  ¿ujęcia wybuchów potężnego 
w u lkanu  M on t Pele, górującego nad całą okolicą, 
oraz ostatnią gazetę, w ydaną 8 m aja 1902 roku, na 
kT ka  godzin przed zagładą miasta. Zarząd m ie jsk i 
w yśm iew a tych, k tó rych  ogarnęła panika, apeluje, 
by n ie  uc ieka li, gdyż specjalna kom is ja  naukowa 
bada stale na zboczach k ra te ru  stan w u lkanu . N ic 
n ie wskazuje na niebezpieczeństwo. T y lko  rzek i nad. 
m ie rn ie  w ezbra ły i law a zapaliła k ilk a  fa b ry k  poza 
miastem. I  dziwna rzecz. Gdy ludzie jeszcze niczego 
się nie spodziewali — zwierzęta ob jaw ia ły  silne zde
nerwowanie. Przede w szystkim  p ta k i opuściły zagro. 
żoną okolicę, potem konie, m u ły  i  osły nie chciafy 
ciągnąć wózków do miasta, s taw a ły na drodze, drżąc 
na całym  ciele. Zaraz potem przyszła zagłada. W  cią
gu k i lk u  m in u t w u lkan  w y rzu c ił ogromne masy la . 
wy, tru jących  gazów i  rozżarzonego popiołu. Z b lisko 
40 tysięcy m ieszkańców bogatego miasta Saint P ierre 
ocalał ty lk o  jeden człow iek, a m ianow  cie złodziej, 
zam knię ty w  g łębokie j podziemnej p iw n icy . Dziś 
bu jna roślinność zawładnęła ru in a m i miasta.

Przed k ilkunas tu  la ty  przeszedł przez w yspy po
tężny cyklon, pozryw a ł dachy z domów, p o w yryw a ł 
moc drzew  i spowodował w ie lką  ilość o fia r. Zresztą 
prócz tych  n ieprzew idzianych k a ta k l zm ów natury 
życie mieszkańców M ałych A ty l l i  p łyn ie  cicho i spo
ko jn ie : „L u d y  szczęśliwe nie m ają  h is to r ii“  —  m ów i 
stare przysłow ie francuskie.

M a rtyn ikę  o d k ry ł K o lum b w  1502 roku, zaś dwóch 
rycerzy francuskich  de TOl ve i  Duplessis, za ję li w y 
spę dla swego k ra ju  w  1635 r. Od te j c h w ili rozm ai
te narody sta ra ły  się położyć rękę na tych  p ięknych 
ziemiach, a zwłaszcza A ng lia  i  Holandia. G dy ścią. 
gnięto tu  chłopów  francuskich  i  m urzynów  a fryka ń 
skich, ludność się wym iesza'a i  pow stał now y naród 
m ulatów . Na g łów nym  placu F o rt de France stoi 
posąg Józef ny, żony Napoleona I-go, k tó ra  sląd po
chodziła. Również rodem z M a r ty n ik i by ła  morgana- 
tyezna żona L u d w ika  X IV , sławna niegdyś pani de 
M aintenont, k tó ra  w yjechała z w yspy w  1645 roku, 
m ając la t dziesięć.

Dr. Lech Godlewski
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ZWIĄZEK GOSPODARCZY MIAST MORSKICH

Godło Związku Miast Morskich.

Nowa, północna granica Polski na całym swym 
pięćsetkilometrowym odcinku jest granicą morską. 
Odcinek ten w stosunku do 1939 r. został wydłużony 
sześc-okrotnie.

Nowy rozdział współczesnej historii rozpoczynamy 
od zagospodarowania Ziem Odzyskanych. Jest to 
wielkie zagadnienie i do tego celu przystosowany 
jest nasz trzyletni plan inwestycyjny. Cały twórczy 
wysiłek narodu polskiego, praca wszystkich rąk i mó
zgów, ma się ześrodkować na tym odcinku, bo zago
spodarowanie Z em Odzyskanych jest jednocześnie 
przebudową polskiej psychiki z typowo agrarnej na 
przemysłowo - morską.

Tylko przy tak zmienionej strukturze psychicznej 
na: ód polski będzie zdolny utrzymać i utrwalić nasze 
pobrzeże i uprawiać morze na równi z innymi na
rodami.

„Uprawiać morze", to znaczy żyć z morza — wy_ 
twarzać takie dobra, które mogą zabezpieczyć biolo
giczną egzystencję tym wszystkim, których los rzucił 
tu — na nadmorskie piaski.

Do 1944 roku, szacunkowo biorąc, prawie milion 
niemców utrzymywało się na obecnych naszych te
renach nadmorskich z pracy na morzu i przy morzu. 
Ten milion pracowników morskich dawał utrzyma
nie swym rodzinom, zapewniając w ten sposób eg
zystencję około trzem milionom istot ludzkich.

Dz ałania wojenne zniszczyły- miasta i osiedla, 
zniszczyły porty i ich urządzenia, zniszczyły war
sztaty pracy, niezbędne dla ludzi morza.

Morze pozostało nietknięte, uprawa morza na naw 
szym pobrzeżu powinna objąć milion polskich rąk, 
tak jak zatrudniała przed laty niemieckich praco
wników.

0  ile praca w kopalni, w wielkiej fabryce, elek
trowni, na kolei i t. p. przemyśle nie nastręcza żad
nych trudności, bo urządzenia tych wszystkich zakła
dów są do siebie podobne i czy to będą one na Dol
nym czy Górnym Śląsku, w Łodzi, Poznaniu czy 
Warszaw ę, lub innym mieście, w tej dziedzinie nie 
mamy większych trudności z doborem wykwalifi
kowanej kadry, o tyle na odcinku morskim są po
ważne luki i odczuwa się bardzo duży brak ludzi, 
umiejących żyć z morza.

1 staje się jasne, iż nasz morski odcinek, przez dłu
gi jeszcze okres czasu będzie wymagał starannej Ow

pieki ze strony czynników decydujących, dużej po- 
mocy ze strony Rządu, zarówno materialnej, jak 
i  programowo-dydaktycznej.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, w  planowej odbudowie 
i zagospodarowaniu Ziem Odzyskanych, w  oparciu
0 narodowy plan inwestycyjny, ma wziąć udział cała 
masa ludu pracującego, mają tu być wykorzystane 
wszystkie twórcze siły narodu i użyte specjalne zaso
by materialne.

Na odcinku odbudowy i zagospodarowania miast 
nadmorskich duże korzyści i usługi oddać może po. 
wstający Związek Gospodarczy Miast Morskich.

Dnia 12 i 13 lipca 1946 r. odbył się w Gdańsku 
wielki zjazd, poświęcony temu Związkowi Prezy. 
dium K. R. N. oraz czynniki rządowe również uznały 
konieczność istn enia tej instytucji, celem udoskonale
nia i przyśpieszenia procesu zagospodarowywania 
wybrzeża morskiego, oraz celem wykonywania wspól
nych zadań miast morskich w i.ch własnym zakresie 
działania.

Związek Gospodarczy Miast Morskich winien być 
wc ągnięty do prac realizacyjnych, przewidzianych 
przez Pian Inwestycyjny, ma brać udział w przeobra
żeniu się polskiej psychiki morskiej i ma być in
strumentem w ręku Rządu, a specjalnie Minister
stwa Ziem Odzyskanych, na odcinku wspó działania
1 uzgadniania: odbudowy miast morskich, rozwoju 
handlu wewnętrznego i międzymiastowego, rozbu
dowy urządzeń komunikacyjnych, lądowych i mor
skich — obsługujących potrzeby tych miast i osiedli 
turystycznych nadmorskich, rozwoju własnego ma
łego przemysłu miejskiego, rozwoju turystyki nad. 
morskiej, wychowania morsk ego i propagandy mor. 
skiej, popieranie tych przejawów kulturalnych, Które 
są charakterystycznie związane z morzem, reprezen
towania w obrębie agólno.polskich związków ko
munalnych, spraw i specjalnych potrzeb miast mor
skich.

i O
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jest organizowanie współdziałania miast nadmorskich 
w zagospodarowaniu wybrzeża morskiego i związa. 
nia go z całością gospodarstwa narodowego polskie
go, jak również rozwiązywanie wspólnych zadań oraz 
zaspakajanie wspólnych potrzeb miast nadmorskich, 
jak:

a) badanie warunków bytowania i dróg rozwojo
wych miast morskich i opracowywanie wniosków, 
projektów ustawowych i innych przepisów praw. 
nych, stąd wypływających;

b) prowadzenie akcji uświadamiania i wychowa, 
nia społeczno-obywatelskiego przez działalność wy. 
dawniczą, organ zowanie wystaw, współdziałanie 
przy organizacji turystyki i uzdrowisk nadmorskich, 
w zakresie uzgodnionym z Ministerstwem Komuni
kacji i M.nisterstwem Zdrowia;

c) organizowanie komunikacji międzymiastowej 
lądowej i morskiej w uzgodnien.u z wytycznymi M i
nisterstwa Komunikacji i Ministerstwa Żeglugi 
i Handlu Zagran.cznego;

d) współpraca w odbudowie i rozbudowie m'ast 
wybrzeża w ramach ogolnego planu państwowego;

e) organizowanie i prowadzenie wszelkiego rodza
ju reg.onalnych przedsiębiorstw handlowych i prze. 
mysłowych w porozum-eniu z właściwymi władzami 
resortowymi;

f) podejmowanie wszelkich innych, tu nie wymie
nionych zadań, zleconych przez Ministerstwo Ziem 
Odzyskanych i inne władze centralne.

W nowej strukturze gospodarczej i politycznej 
Polski zidania miejskich ośrodków nadmorskich ule
gły radykalne; zmianie. Miasta portowe wyrosły na 
tle akiywności handlowej swej ludności. Do 1944 
roku na wybrzeżu cała nicjatywa i realizacja poli. 
tyki handlowo-morskiej była w rękach wielu tysięcy 
różnych spółek i oiób prywatnych.

Związek Gospodarczy Miast Morskich jest repre
zentantem nowej formy gospodarki uspołecznionej 
i gdy posiadal.śmy we władaniu tylko jeden port 
(Gdynia), a rozwój-gospodarczy opierał się na pod.

jtawacn iibwroiliKmu — £<unoi-żąd -mej sk.l u y t  swia. 
domie odsuwany od wpływu na politykę morską.

Związek wespół z Miejskimi Radami Narodowymi 
musi przepracować problem aktywizacji miast mor
skich, ustalić ich funkcje gospodarcze, źródła zarób- 
kowe mieszkańców i zbadać możliwości rozwoju 
przemysłu miejscowego, z którego samorządy mogły
by czerpać dochody.

Bez osobowości prawnej i bez dotacji budżetowej, 
ustalonej z góry na szereg lat, Związek zadań swo. 
ich nie będzie mógł wypełnić. To też coroczny pre. 
limisarz budżetowy Państwa, przynajmniej w okre
sie dziesięciu lat, powinien przewidzieć poważniejszą 
dotację roczną (25 do 50 milionów zł.) na cele 
Związku.

Umożliwi to realizowanie tych zamierzeń progra
mowych Związku, o których wyżej wspominaliśmy.

Związek Gospodarczy Miast Morskich pragnie de
monstrować na wewnątrz i zewnątrz Państwa nowe 
osiągnięcia Polski na Wybrzeżu, pragnie cemento
wać jedność tego Wybrzeża, zrastającego się obecnie 
z różnych części, o różnej przeszłości historycznej, 
o odrębnych strukturach gospodarczych.

Związek będzie reprezentował aktywizm Rządu 
w zakresie polityki morsk ej i podkreślał dobitnie 
fakt, iż cale Wybrzeże jest już zasiedlone przez ży
wioł narodowo^polski, zdolny do organizacyjnego 
opanowania nowych zadań. Fakt ten może mieć do. 
niosłe znaczenie w  okresie prac konferencji poko
jowej.

Wybuchem żywotnych polskich sił spoić możemy 
na wieki odzyskane Wybrzeże z Macierzą, a w zgod
nym ry.naie i w zgodnym wysiłku twórczej pracy 
nspewno potrafimy przekształcić i zagospodarować 
zdewastowane Wybrzeże na narzędzie siły i  wielko
ści naszego narodu.

Przed nami piękna przyszłość! Po tę przyszłość 
sięga dziś twórcza ręka robotnika, inteligenta i chło
pa, jak przed dwoma jeszcze laty sięgała zwycięsko 
po wolność i zwycięstwo.

Witold Bublewski



O szerszęi Itorgzonl
Z  c h w ilą  zakończenia w o jn y , P o lska  ob ję ła  

w ybrzeże B a łty k u  na p rzes trzen i znacznie p rze 
w yższa jące j p rze d w o je n n y  stan  posiadan ia. Z a 
m iast n iew ygodnego  „k o ry ta rz a “ , zaw ie ra jące 
go ty lk o  w ąsk i s k ra w e k  słabo zagospodarow a
nego w ybrzeża , o d zyska liśm y  ro z le g łą  g ran icę  
m o rską  z szeregiem  m ia s t i  os ied li, z poetam i 
ro z m a ite j k la s y  i  dobrze ro zb u d o w a n ym i u rz ą 
dzen iam i gospodarczym i w  postaci stoczm fa 
b ry k , w y tw ó rn i,  m agazynów  i s ieci kom u ' ka- 
<=yj'r e j. .. i •

Po raz p ie rw s z y  w  h is to r ii  zn a leź liśm y się 
nad  B a łty k ie m  w  w a run ka ch , zezw a la jących  na 
pe łne  w y k o rz y s ta n ie  m orza w  życ iu  gospodar
czym  k ra ju . N a leży  s tw ie rd z ić  z zadow olen iem , 
że fa k t  ten, ró w n ie ż  po raz  p ie rw szy  w  h is to r ii,  
n ie  zastał naszego społeczeństw a n  eprzygo to - 
w anego do o b jęc ia  s łużb y  na m o rzu  i  w y b rz e 
żu. K ilk u n a s to le tn ia  p raca  p rze dw o je nn a  w  
G d yn i, w  k tó re j m ożem y się poszczycić zdum ie 
w a ją c y m i n ie raz  w y n ik a m i, w  po łączen iu  e. k l -  
k u n a s to le tn ią  system atyczną  a kc ją  p ro pa ga nd o 
wą, będącą w  g łó w n e j m ie rze  dz ie łem  L ig i M o r- 
sk  e j— d o k o n a ły  swego. N iem a  ju ż  dziś obaw y 
p ow tó rze n ia  s ę  śm ie rte lnego  g rzechu  P o lsk i 
sz lacheck ie j —  obo ję tności d la  sp raw  m orsk ich  
—  k tó ra  u ja w n iła  się jeszcze w  ro k u  1919. O bec
n ie  n ie  trzeba  n ikogo  p .ze ko n yw a ć  o znaczeniu 
m orza  d la  P o lsk i. Idea  m orska  w  n ie z w y k le  
k ró tk im  czasie w ro s ła  w  k re w  nasi:ego spo łe 
czeństw a i s tw o rz y ła  powszechne zrozum ien ie  
d la  w sze lk ich  zagadnień z m orzem  zw iązanych . 
L a ta  o k u p a c ji n ic, na szczęście, w  te j s y tu a c ji 
n ie  z m ie n iły . Raczej, w p ro s t p rze c iw n ie , b ru 
ta lność, z ja k ą  izostaliśm y odepchnięci od nasze
go ,,-ckna na ś w ia t“ , jeszcze b a rd z ie j w zm o cn iła  
w  ra s  u m iło w a n ie  m orza, tęskno tę  za n im , oraz 
św iadom ość ko rzyśc i, ja k ie  czerp ie  się z m orza  
i dz ęk i m orzu .

S tw ie id z a ją c  ten, ze wszech m ia r p o m y ś ln y  
stan  rzeczy, n ie  m ożem y zam ykać oczu na b ra 
k i, ja k ie  is tn ie ją  w  zakresie m orsk iego  uśw ia do 
m ien ia  społeczeństwa. B ra k i te w y n  k a ją  z pe
w n e j jednostronnośc i p rze d w o je n n e j p ropagan 
d y  m o rsk ie j, k tó ra  nastaw iona  b y ła  g łó w n ie  na 
m o ty w  w a lk i o G dańsk. Jeże li z szerzonych 
wów czas hase ł o d e jm ie m y  ogó lne  hasła  gospo
darcze, je ż e li w y d z ie lim y , przeznaczoną g łó w n ie  
d la  s fe r p lu to k ra ty c z n y c h , re k la m ę  w y c e c z e k  
m o rsk ich  i p o b y tó w  na w yb rzeżu , ja k  rów n ież  
n ie  tra k to w a n ą  z b y t pow ażn ie  p ropagandę  k o 
lo n ii —  to  w ów czas w szys tko , cc pozostaw a ło  na  
u ż y te k  przec ię tnego  obyw a te la , sp ro w a d z i się 
do m ick iew iczow sk iego  s loganu  o m ieście 
G dańsk, k tó re  „n ie g d yś  nasze —  będzie znow u  
nasze“ . G dańsk —  b y ło  ■to hasło  be jow e , b y ł to  
sym bo l, k tó ry  w szys tko  w y o b ra ż a ł i  oś, w o k ó ł 
k tó re j ob raca ły  się w szys tk ie  nasze dążenia. Ta  
jednostronność p ro pa ga nd y  b ezw ątp ien ia  spe ł
n ia ła  sw o je  zadanie, gdyż  zogn iskow ała  ca łe  na

p ięc ie  u w a g i społeczeństwa w  je d n y m  ty lk o  
punkc ie , n ie  pozw a la jąc  je j rozproszyć się p o 
śród  lic z n y c h  aspektów  zagadnien ia  m o rs k ie 
go. A le  ta  jednostronność p ro pa ga nd y  w y tw o 
rz y ła  ró w n ie ż  w  u m yś le  p rzecię tnego o byw a te la  
fa łszyw e  w yob ra że n  e, że całe zagadn ien ie  m o r 
skie w ycze rp u je  się d la  P o ls k i na p ro b le m ie  
gdańsk im . K ró tk o  m ów iąc, że bez G dańska 
n ie o d w o ła ln ie  zg in iem y, n a to m ia s t m a jąc  
G dańsk jes teśm y w o ln i i  bezpieczni. P ow szech
ne to p rzekonan ie  s ta ło  się opa rc iem  w ie lo k ro t
n ie  w  czasie w o jn y  n aw ra ca ją ce j p lo tk  o an
g ie lsk ie j flo c ie , w ysadza jące j desant w  G dań
sku, ce lem  n ies ien ia  pom ocy w alczące j Polsce. 
N a p roste  zapytan ie , k tó rę d y  m a n o  w ic ie  ta  
f lo  a m ia ła b y  p rz y b y ć  do G dańska, k o lp o r te rz y  
p lo tk i rob  l i  zdz iw ione  oczy. —  J a k to  k tó rę dy?
__ odpow iad a li —  n a tu ra ln ie  m orzem . Ludz ie ,
n ie  zna jący  się na m apie  (a ta k  ch sp o tyka ło  się 
n aw e t w śród  t. zw . s fe r in te lig e n tn y c h ) w y o 
b ra ża li sobie na w n ie , że z G dańska p ro w a d z i 
p ros ta  i  o tw a rta  d roga do w szys tk ich  s p rz y ja 
ją cych  nam  k ra jó w  zam orsk ich . N ik o m u  n ie  
m og ło  pom ieścić się w  g ło w ie , że potężna f io ta  
b ry ty js k a  n ie  je s t w  stanie  u to ro w a ć  sobie d ro 
gi na B a łty k .

Dziś, gdy  p rz y s tą p iliś m y  do zagospodarow a
n ia  roz leg łego  obszaru  w yb rzeża  b a łtyck ie g o  cd  
E lb lą g a  po Szczecin, o p in ia  społeczna m usi się 
p rz y z w y c z a ić  do szerszego u jm o w a n ia  ^zaga
dn ien ia  m e rs k  ego. „P sychoza  ̂ gdańska*, po 
sp e łn ien iu  sw ej ro li,  m us i zostać ty lk o  h is to ry 
cznym  w spom n ien iem . N a tom ia s t trzeba  jasno 
u św ia do m ić  spo łeczeństw u, że dostęp do B a ł
ty k u , to  jeszcze n ie  w szystko . Że B a łty k  je s t 
m orzem  zam kn ię tym , ze zw a la jącym  na bezpo
średni k o n ta k t z n ie w ie lu  k ra ja m i. I  że p ra w d z i- 
w a  w o lność m orska  zaczyna się dop ie ro  na 
oceanach!

Szerokie  u św ia do m ie n ie  te j p ra w d y  jes t 
sp raw ą dość naglącą, gdyż trzeba  odpow iedn io  
p rzyg o to w a ć  op in ię  społeczną jeszcze przed  
nadchodzącą ko n fe re n c ją  poko jo w ą , na  k tó re j 
P o lska  m us i 'zapew nić sobie n ic z y m  n e skrępo 
w ane i bezpieczne w y jś c ie  z B a łty k u . N ie  może 
ju ż  n ig d y  p o w tó rz y ć  się sy tu ac ja  z począ tków  
ro k u  1939, k ie d y  na samą w ieść o g rożącym  
k o n flik c ie  z N  em cam i, po lsk ie  s ta tk i p łynące  
do- A m e ry k i P o łu d n io w e j z m ie n iły  ku rs , nad 
k ła d a ją c  d ro g i naoko ło  D an ii, aby  un ikną ć  
e w e n tu a ln ych  szykan n ie m ie ck ich  w  K a na le  
K ilo ń s k  m . N ie  m oże m y zezw o lić  na to , aby 
jed no  po le  m in o w e  lu b  jeden  k rą ż o w n ik , us ta 
w io n y  k c ło  d uń sk ich  c ieśn in , m óg ł obrócić w  
n iw ecz n ie m a l ca łą  w artość  naszego dostępu do 
m orza . W y g ra liś m y  w a lk ę  o G dańsk —  m u s i
m y  te raz  postarać się o to , aby n ig d y  n ie  zna 
leźć Się w  s y tu a c ji w ię źn ia  na B a łty k u !

M . K



BOMBA A T O M O W A  A  FLOTA
^>cśw:adcizenia p rzep row adzone  na A to lu  B i-  

k in i p o tw ie rd z iły  przypuszczen ie , że bom ba 
a tom ow a posiada n ie z w y k łą  s iłę  niszczącą ta k 
że w  s tosunku  do o k rę tó w  w sze lk iego ty p u . S iła  
w y b u c h u  ta k ie j bom by, odpow iada jąca  ene rg ii
20.000 to n  T. N . T ., je s t zupe łn ie  w ys ta rcza jąca  
do zniszczenia, a co na jim n ie j u bezw ładn ien ia , 
ka żde j jed no s tk i p ły w a ją c e j, k tó ra  zna jdz ie  się 
w  p re m ie n iu  ok. 800 m  od m ie jsca  je j  upadku .

Ja k ie  są m o ż liw o ś c i o b ro n y  o k rę tó w  przed  
b om ba m i a to m o w ym i?

Bom ba a tom ow a  jes t przenoszona, podobnie  
ja k  bom by z w y k łe , p rzez sam o lo t. O brona 
p rze c iw lo tn icza  f lo ty ,  oparta  na w spó łdz ia ła n iu  
lo tn ic tw a  m yś liw sk ieg o , s ta rtu jącego  z lo tn i
skow ców , z a r ty le r  ą p rz e c iw lo tn ic z ą  o k rę tó w  i  
u rzą d ze n ia m i ra d a ro w y m i, zda ła  w ie lo k ro tn ie  
dobrze egzam in  w  o s ta tn im  okresie  w o jn y , lecz 
w  ty m  w y p a d k u  okaże się p raw dopodobn ie  
n ie w ys ta rcza ją ca . A ta k  b o m b a m i a to m o w y m i 
m oże być  w y k o n a n y  z p e łn y m  pow odzen iem  
przez n ie liczn ą  g ru pę  sam o lo tów  ope ru jących  
na bardzo w ie lk ie j w ysokości, gdyż p rz y  ty m  
ro d z a ju  b om ba rdow an ia  n ie  je s t w ym agana  
celność. Bom ba a tom ow a spe łn ia  sw o je  zada
n ie , w yb u ch a ją c  n a w e t s tosunkow o  da leko  od 
ce lu . O b rona  p rzec iw lo tn .cza , naw e t ta k  u d o 
skona lona ja k  obecnie, będzie m ia ła  w ie lk ie  
tru d n o śc i w  n iedopuszczeniu  do ce lu  sam o lo tów  
ope ru jących  p o jedyńczo  na w ysokośc i 8 —  10 
tys . m e tró w . R ozw iązan ie  w  dziedzin ie  b ie rn e j 
o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j, p rzez dalsze w zm o 
cn ien ie  opancerzenia  o k rę tó w , n ie  da je  pożą
danego sku tku , gdyż g d y b y  się n aw e t 
u da ło  zbudow ać o k rę t n ie za tap ia lny , to  za bó j
cze d z ia łan ie  p ro m ie n i ra d io a k ty w n y c h  ta k  czy 
o w a k  spa ra liżow a ło  b y  ta k ą  jednostkę .

D z ia ła n ie  b o m b y  a tom ow e j, ja k k o lw ie k  p o tę 
żne, je s t je d n a k  ściśle ogran iczone w  przestrze  
n i. W ybuch  je j m oże za top ić ka żdy  o k rę t, lecz 
w  raz ie  odpow iedn iego  rozproszen ia  szyku  bo 
jow ego , po legającego na u trz y m a n iu  dystansów , 
w ynoszących  co n a jm n ie j 1.500— 2.000 m ., zn i
szczeniu u legn ie  zawsze ty lk o  jed na  jednostka . 
O prócz rozproszen ia  szyków  na jsku teczn ie jszą  
fo rm ą  będzie znaczne zmniejsizenie tonażu p o 
szczegó lnych o k rę tó w , tak , żeby za top ien ie  je 
dnego z n ich  s ta n o w iło  s tosunkow o  miałą s tra tę  
d la  całości f lo ty .  B azy  m a ły c h  o k rę tó w , dz ięk i 
icn  m a łem u  zacurzen.u , będzie m ożna rów n ie ż

łatwiej rozproszyć po niev ielkich portach i za
tokach , przez co będEie je .nożna łatwiej uchro
nić przed zniszczeniem.

Czasy, g dy  po tęg i m ę s k ie  o p ie ra ły  sw ą s iłę  
g ło w n ie  na k i lk u  czy k ilk u n a s tu  p o tężnych  
o k rę tach  lin io w y c h , m in ę ły  bezpow ro tn ie . J a k  
je d n a k  daleko  m ożem y zajść w  re d u k c ji tonażu 
o k rę tów ?

U b ie g ła  w o jn a  p rzyn io s ła , d z ię k i ra d a ro w i, 
zm ie rzch  k ró tko d ys ta n so w e j b ro n i to rp e d o w e j, 
k tó i ej użyc ie  b y ło  u w a ru n ko w a n e  n iew idoczno- 
ścią, c a łk o w itą  lu b  częściową. N a  p la n  p ie rw 
szy w ysun ę ła  się znów  a rty le r ia , k tó ra  dzięki 
ra d a ro w i m og ła  zw alczać cele n iew idoczne  na 
dużą odległość. O k rę t p rzysz łośc i będzie w ięc 
o k rę tem  a r ty le ry js k im , u z b ro jo n y m  w  k  lka , 
czy k ilkanaśc ie  d z ia ł średniego k a lib ru  do z w a l
czania ce lów  m orsk ich  p o w ie trzn ych  i  lądow ych  
s ilną  a r ty le r ią  m a ło k a lib ro w ą  i o dpow iedn im  o- 
pancerzen iem  bocznym  i poz iom ym . G ó rną  g ra 
n icą  ro z m ia ró w  tego ty p u  o k rę tó w  b y ła b y  je d 
nostka  w  ro d z a ju  lekk iego  k rą ż o w n ik a  ame
rykań sk ie g o  „A t la n ta “ , o 6.000 ton , uzbro- 
jn iu  g łó w n y m  16 dz ia ł 127 m m , pancerzu  bocz
n y m  89 m m , p oz iom ym  51 m m . Szybkość b a r 
dzo duża, ok. 40 w ęz łów . D o ln a  g ran ica , p o n iże j 
k tó re j n ie  d a łob y  się zejść chcąc zachować a r ty 
le ry js k i ch a ra k te r je d n o s tk i —  b y łb y  o k rę t z b li
żony do ang ie lskiego ko trto rp e d o w c a  „ A f r id i “ , 
m ającego 1.870 ton , 8 d z ia ł 120 m m , opancerze
n ie  25 m m  i szybkość 36,5 wręzła.

Szczególnie tru d n y  je s t do rozw iązan ia  p ro 
b le m  lo tn isko w có w . Konieczność posiadania 
p o k ła d u  s ta rtow ego  w  o dp ow iedn ich  ro z m ia 
rach  nie p o z w o li na re d u kc ję  tonażu ty c h  o k rę 
tó w  pon iże j 10— 14 tys . to n  i co za tem  idzie  
te o k rę ty  będą m o g ły  b yć  budow ane  n aw et 
przez n a jw ię ksze  f lo ty  ty lk o  w  ogran iczone j 
ilości, pozosta jąc n ad a l dogodnym  ce lem  d la  
bcm b a tom ow ych . R ozw ó j m y ś liw c ó w  d łu g o 
d ys tansow ych , ope ru jących  z baz lądow ych , 
p o z w o li na m orzach  za m kn ię tych  na rezyg na c ję  
z tego ty p u  o k rę tó w , lecz na oceanach pozosta 
ną  jeszcze d ługo  n iezbędnym  s k ła d n ik ie m  f lo ty .

B om ba a tom ow a  w y w o ła  n ie w ą tp liw ie  re w o 
lu c ję  w  ta k ty c e  f lo ty  i w  je j składzie. F lo ta  w o 
jenna , k tó re j ogrom ne znaczenie p o tw ie rd z a  w  
ca łe j p e łn i os ta tn ia  w o jn a , pozostanie je d n a k  
w ażną częścią sk ładow ą  s ił zb ro jn ych .

Witold S upińsk i.



2  Ż r C M  « l / I K r i / I K H  * i WOJ EM l\l EJ
Z. S. R. R. źródła włoskie (, Rłwtota Marittim a*) 

podały w r. ub., żs zr-organ.zowana po wojnie ¿ ota 
b łycka  ZSRR rozporząd a 1 okrętem bojowym, 2 
krążown kam , 3 k' ażcwn kami toip-dowymi po 2.800 
t„ 9 kon.no.-padowcami.po 1:800 t., 35 ok.ę.ami pod. 
wodnymi. 50 śc g_.czami o.az mniejszymi jednos.ka
mi. „śyerigss Fiotta“ uzupełniła te dane, dcncs ąc o 2 
krążownikach tyou „Karów“ i l.cznych okrę.ach 
mnejszych, znajdujących się na Dalek.m Wscho-
C*ziG.

Według „The Navy* flota ZSRR ostatn'o składa s e 
z Floty Bałtycko B ałomorsk.ej, obejmujące; 2 okręty 
bojowe: „Archangelsk“ (ex „Rcyal Sever'ign“) i 

G„ngut“. 3 krążrwn ki: „Kircw“, .Murmansk* (ex 
M  lw;.uk2e“), .,M3ksrm Gorkij“ (£x „Nürnbe j f  ) f 

17 nowoczesnych i 11 przestarzałych kontriorpedow- 
ców i 50—SO okrę'ów podwodnych (n'= leząc ” v. 
skanych z pcdz'alu floty niemieckiej. W sltfod Flo
ty czarnomorskiej wchodź okręt bojowy ,,Sew si.o- 
pol“, krażown k ,,Woroszyłcw“, , Krssnyj Kawki* z , 
„Krocnyj Krym“, plus dwa w budowie ponad tuzin 
kontrto' psdowców oraz pewna ilość okrętów pod
wodnych.

Okrę y bojowe , Gangu!“ i „Sewastopo znane ̂ nam 
bvły dotychcz s jako „Oktjabrskaja Rewolucja“ i 
„Pariżskaja Kommuna“.

W1FXKA BRYTANIA. Na wszystkich prawie krą
żownikach brytyjskich przeprowadzono cze c ową 
redukcję uzbrojeni’ artyleryj.skugo, polegającą na 
wymontowaniu wieży „X ‘‘ na okrę ' co, należących 
do typów „Mauritiu „Belfast“, „Birmingham“ _ i 
„Leander“ oraz na „Norfolk“ i „Sussex“. Na _krążo
wnikach typu „Dido“ zdjęto w'eżę ,C“. Obecnie więc 
uzbrojenie okrę'ów typów „Mauritius“, „Belfast“ i 
„Birmingham“ składa się z 9 dział 152 mm., rainiest 
12 jak do'vchczas. „Norfolk“ i „Sussex“ uzbrojone są 
tylko 6—203 mm., z ’miast 8, a typ „Dido“ w 8— 132 
(dawnibi 1°—132). Krążowniki typu . L^cmd ■■■*•“ nrrtą 
pp 6 dz al 152 mm., z wyjątkiem „Oriona“, który ma 
jeszcze 8 dz ał.

Zmniejszeń e główn-j artyleri* byro konieczne, jrk  
podają źródł’ angielskie, wskutek przeciąż en: a ck~ę- 
tów zainrtalcwanym podczas wojry uzbrojeniem 
przeć'wio'niczym i wyrosażen’em rad'iowvm.

Korwety „Śind“ -* „Gondawana“, wchodzące do- 
tychczas w sk’ad flo'v indvi.skiei (R"yal Indian 
N ivy), powróć.ły do Royal Navy. Dwie f e?aty kl"- 
sv ,iRve“  — , Trent“ i „Test“ p-zak'zane zostały 
fIocre indyifk:ei jako „Kukri“ i , Ntz?“.

Planówne jest ‘akże wcieleń'e do floty indyjskiej 
w r. b. k-ą^own ków „A'ax“, „Lsa^dar“ i „Ach Pes“. 
Czwar'a t~i klasy — .r '"ion“ — zostanie
prawdopodobni sprzedana Holandii.

Krążownik , BoRona“ wejdz e w skład floty nowo. 
z'-landzkie" zamiast k^aiown’ka „Diadem“, jak przed, 
t-m. żarn er-*”*m. Oba krążown‘ki po 5 750 Jon, należą 
do k’ ary b"dacQi ro^w5» ęnism tvrri „D:do“

Agencja R-u*e~a doniosła w koń-u. g-uchra ub. r., 
iż w drodze 7 Singrpore do Hong-Kon «u wpad'a no 
rafę podwodną : zatonęła fr°ga*a brytyjska „Aire“. 
80 marynarzy i 5 oficerów uratowano.

FRANCJA. Jak już p^da^siry w n-r?e 11 z 1946 r., 
Francja otrzymała >  podziału fioły niemieck ej 4. 
kontrto-pedowce i 4 torpedowce.

„Hcche“ i „Ma-c-an“ to dawne niemi-cke „Z-25“ 
i „Z-31“ o wyp. 2590 t. i uzbrojeniu zł-żony™ z 4 
dział 150 mm. Kontrtorpsdowcs „De:aix“ i „Kieber“ 
nosi y we floc e n emieckiej nazwy „Paul Jac.b * i 
„Theodor Riedel“. Mają on<- po 1625 t. wvp„ a uzbro
jone były w 5 dział 127, mm, i 8 ao. torp. 533 mm. 
Torpedowca „Ałsacien“ 1 (ex „T-23“) i ,Lorrain“ 
(ex , T-28“) m„ja po 1150 ten a „Ba—ar t“ (ex 
„T-5“) i „Bir-Hakein“ (ex „ T - l l“,) po 600 ton wy
porności. Pierwsze dwa uzbrojone były w 3 dz.ała 
105 mm. i 6 ap. torp. 533 _ dwa poroś.al‘ y ’kc. w 1 
działo 105 mm. i tę samai ilość wyrzutni torpedowych-

TURCJA. Pięć po’awiaczy m'n, uzyskanych z ma
rynarki australijskiej, otrzymało nazwy: „ALmya“ 
(ex „Broome“), „Amasra“ (ex , P.rie“). , A n ^ y a “ 
(ex , Geraldton“), „Ayanck“ (sx „Launceston“) i 
„Ayralik“ (ex „Gawler“). £ą to jcćn.s.k. o 0 0 O . wy
porności, iozwi'ające szybkość 15 węzłów. Osra 0 - 
krętów tego sam'go typu znajduje się wa flocie ho 
lenderskiej, a cztery w 3 flocie -ndyjsk ej.

T. W. P

AKCJA L E T  Al • A
W obecności Ministra Żeglugi i Handlu Zagan cz. 

nego dr St. Jędychowskiego oraz Wiceministra dr
K. Petrusewicza odbyła się w dniu 24 stycznia, 
zwołana przez Centralny Inspektorat Portów i Że
glugi, konferencja poświęcona us.aleniu planu akcji 
leiniej na rok 1947 w dziedzinie wychowania mor- 
sk ego m'cdzieży,

W konferencji wzięli udział przedstawiciele zainte 
resowanych urzędów państwowych, instytucyj spo
łecznych, klubów sportowych i organizacyj młodzie
żowych.

Po wysłuchaniu referatów, rozwinęła się ożywiona 
dyskusja, której przebi g pozwol i sprecyzować 
kompetencje poszczególnych instytucji i organizacji 
w dziedzinie wychowań ą morsk-ego. Ułatw, to w 
przyszłości planową pracę przez usunięc e wiclo.oro- 
wcści w poczynaniach pos-ciegó.nych s.owarzyszeń 
i organizacji.

W  wyniku obrad zostało definitywnie postanowio
ne, że masową akcję wychowania morskiego m.odz e. 
ży podejmie Liga Morska, k.orą zorganizuje w tym 
celu 5 ośrodków nad morzem, oraz 5 ośrodków śród
lądowych. W m.es ącach letnich pow.nno prz: jść 
przez te ośrodki około 6.000 uczestników.

Państwowy Urząd Wychowania Fizycznego będzie 
pop.erać akcj ęwychowan.a mo.sk.ego przez udz.ele- 
nie pomocy żywność owej, oraz dostarczenie instruk
torów żeglarskich i propjgand-cwo-wychowr wczych.

Polski Zwiąż'k Żeglarski ma dostarczyć instrukto
rów dia ośrodków, jak równ.eż zorganizować na 
jachcie „G-nerał Zaruski“ kurs unifikacyjny dla in
struktorów.

Państwowe Centrum Wychowania Morskiego zor
ganizuje w r. b. 15 turnusów trzy.ygcdn.owych, ma
jących na celu zapoznan.e młoaz eży z fachowymi 
zajęciami na morzu i w parcie. Będą tu wchodz.c w 
grę zajęcia szalupowe, rybołówstwo oraz pracu przy 
przeładunkach poriowych. Całość akcji P. C. W. M. 
będi.e zgrupowana w dwóch ośrcdsach: Gdynia — 
Zcba oraz Szczecin — Dziwna. Udział w turnusach 
będzie mogła wziąć młodz.eż, ucz~s n.cząca w kurs.e 
korespondencyjnym mles ęczn ka „Żeglarz“ o.az skie
rowana przez poszczególne org_nizacje.

Przedstawiciele organizacyj młodzieżowych zade
klarowali pomoc dla powyższych ośrodków i turnu
sów oraz współpracę przy wyborze odpowiednich 
kandydatów.

Cechą charakterystyczną tegorocznej kampanii 
wychowania morskiego będzie położenie nacisku na 
akc ę masową. Do dyspoz3'cji ośrodków będz.e po
staw onych 70—80 szalup, kutrów i jachtów. Akcja 
wychowania morskiego pow-nna objąć, w  tfeku bieżą
cym ogółem około 9.600 osób.



N RO iV f ft 4 OBGAI»IZ/»ClJIW/ł
OKÓLNIK DO WSZYSTKICH  
ZARZĄDÓW OKRĘGOWYCH

§ 1 .
Zarząd Główny na posiedzenia w dn u 10 b. m. po

stanowił zwołać konferencję Prezesów Zarządów 
Okręgowych na dzień 9 lutego r. b. i Walny Zjazd 
Delegatów na dni 23—24 lutego r. b.

§ 2.
Konferencja Prezesów odbędzie się w dniu 9 lute. 

gc r. b. w Biurze Zarządu Głównego przy ul. Widok 
N r 10 o godz. 9-tej, z następującym porządkiem 
obrad:

a) sprawozdania Zarządów Okręgowych,
b) sprawozdanie Zarządu Głównego,
c) omówienie Walnego Zjazdu Delegatów,
d) omówienie wyborów do Rady Głównej i Zarzą

du Głównego,
e) wolne wnioski.
Obywatele Prezesi, lub, w  razie niemożności przy

bycia osobiście — ich zastępcy, przywiozą ze sobą 
wszystkie materiały sprawozdawcze rachunkowe i o- 
pisowe, oraz należności Zarządu Głównego, obliczo
ne na dzień 31 grudnia r. z., a to w celu przygotowa
nia przez Zarząd Główny sprawozdań a za cały po
wojenny okres prac Ligi Morskiej, t. j. od dnia po. 
wstania Okręgu do dnia 31 grudnia 1946 r.

§ 3.
Walny Zjazd Delegatów rozpocznie się w dniu 23 

lutego o godz. 9-tej i będzie trwał dwa dni. Zgłosze
ni delegaci otrzymają zakwaterowanie i wyżywienie. 
O ulg; kolejowe Zarząd Główny zwrócił się do M i
nisterstwa Komunikacji. Program i szczegóły Wal
nego Zjazdu będą podane w następnych okólnikach.

§ 4.
Zarząd Główny pragnie przedstawić Delegatom 

sprawozdanie na dzień 31 grudnia r. z., a więc od po
czątku powstania Okręgów w 1945 r. do końca roku 
ubiegłego.

Zarządy Okręgowe zechcą nadesłać Zarządowi Głó
wnemu:

a) wykaz członków Okręgów z podziałem na Ob. 
wody za każdy miesiąc oddzielnie, a to dla celów 
sprawozdawczych i statystycznych;

b) wykaz wpłaconych do Okręgów składek człon- 
kowsk ch za każdy miesiąc oddzielnie z odnotowa
niem, czy zainkasowane kwoty stanowią należność 
Okręgów i Zarządu Głównego (80%), czy też Oddzia
łów, Obwodów, Okręgów i Zarządu Głównego 
( 100%) ;

c) wykazy opisowe i rachunkowe wszystkich im
prez dochodowych z oznaczeniem, kiedy przesiano 
Zarządowi Głównemu należne mu 50%;

d) ostateczne sprawozdania i rozliczenie ze „Świę
ta Morza“ ża lata ubiegłe;

wszystko to za cały czas egzystencji Okręgów do 
dnia 3«1 grudnia r. z.;

e) protokóiy Nadzwyczajnych Zjazdów Okręgo
wych, dotyczące wyborów delegatów i ich zastęp
ców na Walny Zjazd Delegatów: — nazwisko, imię, 
wiek, zawód, adres i miejsce pracy;

f) remanenty majątku ruchomego i nieruchomego 
Ligi Morskiej na obszarach Okręgów z podaniem, 
gdzie i w jakim stanie znajduje się on;

g) sprawozdania, dotyczące zb erania i odsyłania-do 
Zarządu Głównego zużytych znaczków pocztowych; _

h) wykazy powiatów i miast wydzielonych, w któ
rych dotychczas nie zostały zorganizowane zarządy 
obwodowe;

i) sprawozdania, dotyczące koordynacji prac tnsty- 
tucyj społecznych;

j)  sprawozdania w sprawie gwiazdki dla żołnierzy 
oraz sierot po poległych.

Zarząd Główny przypomina, że na Walny Zjazd do
puszczeni zostaną delegaci tylko tych Okręgów, które 
wypełnią wyżej wyszczególnione warunki i rozliczą 
się z Zarządem Głównym ze wszystkich należnych 
mu składek członkowskich (60%!, należności z im
prez dochodowych (50%) i należności ze „Święta

Morza“ (80%) (pismo okólne N r 20 z dnia 5 wrześ
nia r. z.).

U w a g i: 1) Jeśli niektóre Zarządy Okręgowe nie 
będą w stanie przesłać obecnie szczegółowych wyka
zów ruchu członków za cały okres od chwili reakty
wowania Okręgów — Zarząd Główny zgadza się na 
przesłanie obecnie szczegółowych danych za ostatnie 
miesiące, z tym, że brakujące dane za poprzednie 
miesiące Zarządy Okręgów zechcą zebrać w przecią
gu dwu miesięcy i przesyłać je zaraz po otrzymaniu, 
nie później jednak niż do końca m-ca marca r. b.

2) Każdą odpowiedź na punkty a do j  prosimv na
pisać na oddzielnym arkuszu papieru.

3) Każdą przygotowaną odpowiedź prosimy wysy
łać możliwie najprędzej.

4) Odpowiedzi wymagające więcej czasu, zechcą 
przywieźć Obywatele Prezesi na Konferencję Preze
sów w dniu 9 lutego r- b.

§ 5.
Nowy regulam n kół szkolnych i wytyczne pracy 

kół szkolnych zostały wydrukowane w Nr 12 (gru
dniowym) „Młodzieży Morskiej“ na str. 8. Tym sa
mym dawny regulamin kół szkolnych i dawne wy
tyczne pracy kół szkolnych straciły swoją moc obo
wiązującą.

Prezes Tymczasowego Zarządu Głównego 
Ligi Morskiej 

Kiryluk Stanisław, ppłk. 
Dyrektor Biura Zarządu Głównego 

Ligi Morskiej 
Wojsznis Justyn

Kierownik Wydziału Organizacyjnego 
Krzaczyński Stefan

PORZĄDEK OBRAD D N IA  23 LUTEGO 1947 ROKU 
GODZ. 9 RANO:

1) Otwarcie Walnego Zjazdu Delegatów;
2) Wybór przewodniczącego i powołanie prezydium;
3) Przemówienia powitalne;
4) Referaty programowe;
5) Sprawozdanie Tymczasowego Zarządu Głó

wnego;
6) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej;
7) Dyskusja nad sprawozdaniami;
8) Ustalenie ogólnego programu pracy i prelimma- 

rza budżetowego:
9) Wybór władz: Rady Głównej, Głównej Komisji 

Rewizyjnej, Sądu Polubownego;
10) Wnioski i rezolucje;
11) Zamknięcie Zjazdu.
Początek obrad w dniu 23.11.47 o godz. 9 w pierw

szym terminie j o godz. 10 w drugim terminie bez 
względu na ilość delegatów.

DAR OKRĘGU ŁÓDZKIEGO

1 W dniu 29.11.46 r. zostało przekazane Rektorowi 
Politechniki Gdańskiej trzecie stypendium w wvso. 
kości 20.000 zł. (z przeznaczeniem po 2.000 zł. mie
sięcznie, licząc od dn a 1.9.46 r. przez 10 miesięcy 
roku szkolnego) dla studenta Wvdz. Budowy Okrę
tów, pochodzącego z Wojew. Łódzkiego.

2. Zakupiono biblioteczkę, złożoną z 20 tomów naj
poważniejszych pisarzy polskich i obcych dla załogi 
okrętu podwodnego „Żbik“, opieki nad k łórą podjął 
się Okręg Łódzki. Książki te zostały oprawione w  
płótno i z odpowiednią dedykacją wysłane z datą 19 
stycznia 1947 r.

3. W dniu 6 stycznia 1947 r. Oddział N r 1 przy O krę. 
gu urządził w sali Domu Ligi przy ul. Kościuszk. 86 
„Choinkę“ dla dzieci członków Ligi Morskiej oraz dla 
sierot po poległych. Dzieci było około 150.

Za prawdz wie obywatelskie stanowisko w sprawie 
Gwiazdki, Zarząd Główny składa Zarządom Okrę
gów Radomskiego i Łódzkiego serdeczne podzięko
wanie.
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DAR OKRĘGU RADOMSKIEGO
W wykonan'u pisma okólnego N r 26 z dnia 20 listo

pada r. z., w sprawie Gwiazdki dla żołnierzy oraz 
sierot po poległych, Zarząd Okręgu Radomskiego 
zebrał do dnia 23 grudn a r. z. kwotę zł. 32.925 ,i 
przeznaczył ją na sieroty po poległych marynarzach. 
Zarząd Główny przesłał natyćhmast wspomnianą 
kwotę przez kuriera do Gdyni na ręce* Dowódcy Ma
rynarki Wojennej, O byw atel Adnrrała Mohuczego, 
7 prośbą o łaskawe polecenie rozdzielenia jej stośó. 
wn'e do życzeń ofiarodawców.

Według pisma Dowództwa Marynarki Wojennej z' 
dnia 16 stycznia r. b. kwota powyższa zosiała roz
dzielona w- porozumień u z Gdyńskim' Oddziałem To
warzystwa Przyjaciół“ Żołnierza i Rodz.ną Wojsko
wą między 16 wdów i sierot po cf cerrch, 
podoficerach i szeregowych Marynarki Wojennej lub 

oddz'ałów wojskowych, które brały udz.ał w obro
nie Wybrzeża.

Okręg Warszawski : Społeczny Ligi Morskiej orga
nizuje Teoretyczny Kurs Żeglarski na stopień jach
towej żeglugi śródlądowej.

Kurs trwać będzie od 1.3 do 30.4 b. r- 
W ykłidy odbywać się będą w sali Zarządu Głó

wnego Ligi Morskiej we wtorki ] soboty od godz. 17 
do 19-tej.

Wykładowcami będą instruktorzy z P. Z. Ż. i Ligi
Morskiej. Absolwenci kursu będą m ełi pierwszeń
stwo w przyjęciach na le+ń e kursy praktyczne w o- 
śródksich ż-glarskich L. M. Zapisy przyjmuje sekre
tariat Okręgu Warszawiak.ego i Społecznego L. M., 
Warszawa, Widok 10, I I  p.

Opłaty wynoszą: wpisowe 50 zł. i czesne 200 zł. 
Uczes.n-kami kursu mogą być dorośli i młodzież.

CHEŁMŻA.
Hojny dar dla BibPnteki przy Zarządzie Głównym 

Ligi Morskiej.
Obwód w Chełmży ofiarował Głównej Bibliotece 

Ligi Morskiej w Warszawie zbiór ks.ążek poniem ec- 
kich,

B bliotekarką Ligi, ob. Cybulska, wydelegowana 
zos'ała do Che’mży dla dokonam a przeglądu ks:ęgo.

• zbdru przed wcielaniem go do Biblioteki Głównej.
Za hojny dar dziękujemy.

'* i T R E Ś Ć :
Naród rozstrzygnął — St. Kiryiuk. Święto marynarki wojennej — Br. Miazgowski. Zjazd Wybrzeża —
S. Z. Z. Odbudowa wybrzeża — S. Z. Z. O duszy lądowo - morskie; — Al. Szymankiew.cz. M ał3 Antyl- 
le — L. Godlewski. Związek Gospo .arczy Miast — W. Bublewski. O szerszy horyzont — M. Krynicki. 
Bomba atomowa a flota — W. Supi iski. Z życia Marynarki Wojennej — T. Wywerka-Prekurat. Kron <ka.
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